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Piąlkowe pusiedzene Rady państwa, 

Najniespodziewaniej w świecie wozorajsze 
posiedzenie austryackiego parlamentu wyrosło 
do nispospolitego znaczenia dzięki dwom mo- 
wom wysoce politycznym i głęboko rozumnym. 
Mamy tu na myśli mowy prezesa Koła pol- 
skiego i prezesa gabinetu. Obie one były jakby 
uzupełnieniem siebie nawzajem, obie wykra- 
czały po za granice Przedlitawii, ale nie z oc- 
tem i żółcią, lecz z gałązką oliwną, z uszano- 
waniem węgierskich draźliwości, z życzliwością 
i serdeczną do Węgier przyjaźnią. Wojciech 
hr. Dzieduszycki bardzo zręcznie i rozumnie 
określił stanowisko Polaków wobec sprawy wę- 
gierskiej, i bardzo mądrze podniósł znaczenie 
wspólności obu połów dla potęgi całej monar- 
chii, oraz dobra jej ludów. To też doskonałe 
wrażenie wywarła także, jak nam z Wiednia 
donoszą, odprawa, dana „ przezeń mówcom ra- 
dykalnym, którzy usiłują obniżyć znaczenie 
urządzeń państwowych w Austryi, a nawet tar- 
gają się na uczucia dynastyczne. Te osiatnie 
zapędy odparł bardzo energicznie także br. 
Gautsoh. Wezorajsza mowa premiera była pel- 
na temperamentu w części polemicznej, a ma 
bardzo doniosłe znaczenie ze względu na za- 
warte w niej oświadczenia w sprawie węgier- 
skiej. 

Widza powiedzieć, że stanowi ona jakby 
pendant do wozorajszego komunikatu Fejer- 
varego, przebija w niej szczere pragnienie umo- 
żliwienia porozumienia z Węgrami. Znaczną 
część ostatnich nieporozumień i drażliwości 
węgierskich trzeba przypisać pewnej niejasno- 
ści co do pobudek i celów państwowych. Ba- 
ron Gautsch sprecyzował teraz jasno cele i 
zamiary Anustryi. Mianowicie są niemi wyja- 
śnienie obustronnego stanowiska i porozumie- 
nie się w drodze ściśle ustawami wskazanej. 
Dia stanowiska Węgrów ma on pełne zrozu- 
mienie, żąda jednak uszanowania także sta- 
nowiska swego. Już przedtem stronnictwa au- 
stryackie żądały wyjąśnienia spraw spornych 
przez porozumienie się obu parlamentów. Także 
Korona w znanym punkcie trzecim swojego 
programu uznała zasadę porozumienia się mię- 
dzy parlamentami przez obustronne depntacye. 
Teraz oświadczył to autorytatywnie rząd. 

Zatem wszystkie decydujące czynniki Au- 
stryi stoją zgodnie na tem samem stanowisku. 
Mowa (łautascha, licząc się ze stanowiskiem 
Węgier, ułatwia Węgrom ich decyzyę. Trzeba 
bowiem to uwzględnić, że do dyskusyj na te- 
mat sporu austro-węgierskiego zakradła się by- 
ła już pewna gorycz. Skutkiem rozumnych, 
pełnych spokoju miary i taktu wywodów wozo- 
rajszych bar. Głautscha, które dowiodły pono- 
wnie, że jest prawdziwym mężem stanu, go- 
rycz ta powinna teraz ustąpić, a sprawa po- 
wrócić na tory spokojnych , rzeczowych roz- 
praw. Ze strony Austryi uczyniono co było 


potrzeba, okazano gotowość do zgody, te- 
raz kolej na Węgry. Droga do porozumienia 
wolna. 


Wrażenie wywodów bar. Głautscha było 
bardzo silne i dodatnie. Stwierdzają to wszyst- 
kie pisma wiedeńskie. Należy więc spodziewać 
się, że będzie ono dodatniem także ra Wę- 
grzech. 


Szlachta na Litwie. 


Z ogromnem zdumieniem zapisują dzien- 
niki rosyjskie fakt następujący: Wileński jene- 
ralny gubernator wezwał ziemian, aby w mia- 
stach powiatowych odbyli zjazdy i na nich 
gami określili cenzus majątkowy, dający prawo 
osobistego udziału w szlacheckich zgromadze- 
niach wyborczych do „dumy* państwowej i do 
przyszłych rad powiatowych, oraz żeby na tych 
zjazdach wybrali delegatów na zjazd, który 
8go pażdziernika odbędzie się w Wilnie i ułoży 
wspólny dla całego kraju program prac w przy- 
szłych instytucyach autonomicznych. Te zja- 
zdy powiatowe już się odbyły, przy tej zaś 
sposobności wyszło na jaw to, oo prasę rosyj- 
ską wprawiło w osłupienie i gniew. Oto, od 
lat z górą czterdziestu rząd usilnie wydziedzi- 
czał szlachtę polską, a osadzał w kraju rosyj- 
ską, tymczasem zaś okazało się, że naprzykład 
w jednej gubernii wileńskiej jest 4716 ziemian 
polskich, posiadających rodowe prawa do gło- 
sowania w kuryi szlacheckiej, natomiast takich 
samych ziemian rosyjskich jest zaledwie kilku- 
dziesięciu; na zjazdy powiatowe przybyły tłu- 
my szlachty polskiej, a z rosyjskiej tylko ośm- 
nastu; na ogólny zjazd w Wilnie wybrano 287 
Polaków, a zaledwie siedmiu Rosyan. Jak to 
się stać mogło? — wołają rosyjskie dzienniki, — 
Wszakże w samej tylko wileńskiej gubernii 
rząd osadził 397 rosyjskich szlachciców, posia- 
dających razem 271.920 dziesięcin (475.880 
morgów) ziemi, co stanowi przeszło 21%, ob- 
szaru wielkiej posiadłości. Gdzie się ci ziemia- 
nie podzieli, że nie było ich na zjazdach? „Nie 
można przypuszczać, Że wdawszy się w niego- 
dne kompromisy ze swem patryotycznem su- 
mieniem, dobrowolnie się usunęli od zjazdów 
w kraju, w którym uważani Są ze obeych — 
woła Nowoje Wremią — a więc widocznie nie 
otrzymali wezwania na zjazdy, czyli, że Folacy 
ich zbojkotowali. A że nie wszystko na tych 
zgromadzeniach było tak, jak trzeba, dowodem 
to, że naraz znalazły się tysiące „szlachty pol- 
skiej!“ I potem w tym rosyjskim dzienniku 


następują cierpkie skargi na „wieczną polską 
intrygę”. f 3 

Jeżeli była intryga, to nie Polacy Ją 
uknuli — nie mogli uknuć, bo zaproszenia na 
zjazdy rozesłali mianowani przez rząd marszał- 
kowie, sami Rosyanie z wyjątkiem trzech; Je- 
żeli była intryga, to wyrosła ona sama, jak 
chwast na niwie, uprawianej. przez ozyno- 


Na zbliżający się 
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wniotwo. Spojrzmy, jak się te stosunki rzeczy- 
wiście przedstawiają na Litwie, 
Szlachty tam istotnie ogromnie dużo. Na- 


leży ona przeważnie do „drobnej*, do takiej, 


która sama chodzi za pługiem, żyje prawie jak 
chłopi, ale klejnotu szlacheckiego strzeże jak 
oka w głowie, twardą pracą zdobywa każdy 
grosz, lecz dzieci kształci na dobrych rolników 
i obywateli. W Polsce nie było „stanu trzecie- 
go“ w zachodnio - europejskiem rozumieniu tej 
warstwy, była jednak liczna, a na Litwie i 
Białorusi bardzo nawet liczna szlachta cho- 
daczkowa, którą można uważać za stan trzeci, 
Zechowała się ona do dzis, a twardo, jakby 
stalowemi rękami trzyma się ziemi, obyczaju 
i praw szlacheckich. Ona-to tłumem stanęła na 
zjazdach powiatowych, na co najwymowniej- 
szym dowodem to, że jako cenzus majątkowy, 
dający prawo do osobistego udziału w głoso- 
waniach szlacheckich, ustanowiono na zjazdach 
takie normy: w lidzkiem 100 dziesięcin posia: 
danej ziemi, w wilejskiem, trookiem i oszmiań- 
skiem po 60 dziesięcin, we wszystkich innych 
po 50, a w święciańskiem 20. Jasną jest rzeczą, 
że na Litwie istnieje dotąd prawdziwy „gmin“ 
szlachecki, — narodowe szczęście tego kraju. 

Szlachta rosyjska, nas.dzana przez rząd 
po roku 63-cim, dzieli się na dwie kategorye. 
Do jednej należą państwowi dygnitarze, rosya- 
nizatorowie, którym za służbę ozyniono dary 
z dóbr skonfiskowanych Polakom. Są to tacy 
panowie, jak jeneralny gubernator kijowski 
Kleigels, b. gubernator wileński baron Greve- 
nitz, jenerał Odojewski-Masłow, znany z wojny 
z Japonią jenerał Stackelberg, dyplomata Bu- 
tieniew, senator Filipow, kurator okręgu nau- 
kowego Siergijewski i wielu innych. Prawie ża- 
den z nich w kraju nie mieszka, a nadto wszys- 
cy, jako urzędnicy państwowi, są przez ustawę 
wykluczeni od udziału w wyborach i głosowa- 
niach. 

Drugą kategoryą rosyjskich właścicieli 
dóbr są dawni, mniejszego znaczenia czynowni- 
cy, którym za rosyanizowanie kraju darowy- 
wano skonfiskowane Polakom male folwarki na 

wnych warunkach, ujętych w „instrukoyę". 
ke więc posiadłości nazywają się „instrukoyj- 
nemi“. Jest ich istotnie kilkaset, może do ty- 
siąca, ale one faktycznie już nie należą do o 
wych donataryuszy, którzy wyciąwszy lasy, 
zrujnowawszy budynki i ząciągnąwszy długi, 
rozbiegli się po szerokiej Rosyi, szukając jutra 
bez troski. Śr daie „instrukoya* nakazała 
im nie sprzedawać owych folwarków, ani wy- 
dzierżawiać ich Polakom, lecz oni znależli na 
to sposób: zadłużyli „instrukcyjną* ziemię do 
pełnej jej wartości i kredytorów swych osa- 
dzili na niej bądź jako sekwestratorów za dług, 
bądż jako takich rządców, którym za zrugo- 
wanie musieliby na mocy kontraktu zapłacić 
kwotę równą wartości folwarku. Takie układy 
zaszkodziły rolniotwu na Litwie, bo pozorni 
sekwestratorowie lub zarządoy nie podnosili 
gospodarstwa, aby donataryuszom nie przyszło 
do głowy, że warto ich spłacić. Teraz, gdy już 
Polakom wolno kupować na Litwie polską zie- 
mię, właśnie wdrożono przed rządem zabiegi, 
aby to prawo rozszerzono na ow3 „instrukcyj- 
ue“ majątki, 

Tak tedy, wedle urzędowych wykazów, 
jest na Litwie dużo rosyjskich właścicieli dóbr, 
a w rzeczywistości jest ich bardzo mało, je- 
szcze zaś mniej takich, którzy mogą głosować 
i otrzymywać mandaty. Prawo naturalne zwy- 
ciężyło wszystkie prawa wyjątkowe i pokazało 
całą ich nicość. Jest jednak ua Litwie trochę 
rzeczywistej szlachty rosyjskiej, która nie ko- 
rzystała z naszego nieszczęścia i nie wyciągała 
ręki po rządową pomoc. Do niej należą ksią- 
żęta Liwenowie, hrabiowie Chreptowiczowie i 
Zubowowie, Snitkowie, Baturynowie, Rajkowie 
i jeszcze kilku innych. Ci byli na zjazdach i 
otrzymali więcej mandatów, niżby im się na- 
leżało, gdyby zgromadzenia szlacheckie kiero- 
wały się względami na narodowość. Niesłusznie 
tedy prawią niektóre rosyjskie dzienniki o pol- 
skioj pca io polskiem bojkotowaniu ro- 
syjskich ziemian. Uozyniłyby lepiej, pożyte- 
ezniej dla własnego społeczeństwa, gdyby przy 
tak dobrej sposobności wykazały zupełne i na 
tem polu bankructwo czynowniczego hakatyzmu. 


Memoryał „Bundu“, 


„Allgemeine Jüdische Arbeiterbund in Li- 
tauen, Polen und Russland“, powt krótko 
„Bundem*, bardzo rozgałęziony, zasobny i zor- 
ganizowany silnie związek socyalistyczny, ro- 
zesłał do wszystkich europejskich dzieuników 
memoryal o walkach robotniczych z czynowni- 
ctwem. Ciekawe jest, że nietylko socyalistyczne, 
lecz także liberalne dzienniki w Niemczech po- 
święciły życzliwe artykuły temu memoryałowi, 
chociaż zdawałoby sią, że te pisma, stojące na 
usługach masoneryi, nie powinny teraz popie- 
raó rozruchów w Rosyi, ponieważ ona nieba- 
wem przystąpi do wielkich pożyczek, na któ- 
rych włeśnie wybitni masoni mogą suto zaro- 
bić. Lecz widocznie antispołeczne i antichrze- 
ścijańskie cele wyżej teraz stawia pełny obóz 
masoński, aniżeli zarobek swoich jednostek. 
W każdym razie uważamy za zjawisko cieka- 
we, dające dużo do myślenia, że liberalna pra 
sa niemiecka sympatyzuje z socyalistami w 
Rosyi. 

Leoz przechodzimy do memoryału „Bun- 
du*. Opowiada on, jak czynownictwo podżega- 
ło ludność przeciw żydom, jak tworzyło tak 
zwane „czarne setki“, a w Odesie bandy „chu- 
liganów*, które wedle ustalonej taktyki zaczy- 
nały rozruchy niby przeciw rządowi, aby na- 
stępnie skierować rozpasany motłoch przeciw 
żydom. Z początku to się udawało, lecz pó- 
żniej, dzięki socyalistom, robotnicy chrześci- 


sezon jesienny i zimowy 


| Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


jańscy zawarli przymierze z żydowskimi i 
wspólnie poczęli gromić armię czynowniczą, 
owe bandy „chuliganów* i owe „czarne 
setki“, — gromady, złożone ze złodziei, nicpo- 
niów i wypuszczonych zbrodniarzy. W skutek 
tego przymierza nie przyszło w Warszaw:e do 
nowych rozruchów. Lecz czynownicy wzięli się 
na inny sposób. Oto, już podczas rokowań po- 
kojowych z Japonią, kiedy widoczne było, że 
wojna się kończy, zarządzono mobilizacyę w 
tych okręgach, gdzie wolno mieszkać żydom. 
Rezerwistom, powołeśym pod „broń, rozdano 
karabiny, chociaż zwykla dostają oni nzbroje- 
nie dopiero wtedy, gdy staną w swych pul- 
kach, rozlokowanych w głębi Rosy1; rozpajano 
ich następnie wódką, którą umyślnie przygoto- 
wywano w niektórych sklepach monopolowych, 
podczas gdy inne, leżące nie na drodze rezer- 
wistów, uprzątano; w końcu pijanych rezerwi- 
stów szczuto na żydów Tak wywołano rzezie 
w Białymstoku, Brześciu Litewskim, Mińsku, a 
nieco mniejsze w Lidzie, Pińsku, Witebsku, 
Mohylewie naddnieprowskim i powtórne w Ki- 
szyniowie. Nieraz prowokowano zatargi mię- 
dzy rezerwistami a kczakami, aby roznamię- 
A Sg, rzucić następnie na żydów. W takich 
razach otaczano upatrzoną dzielnicę 1 potem 
rąbano wszystkich, nie oszczędzając starców ni 
dzieci. Kto x okna się wychylił, wnet dostał 
kulą w łeb, kto do piwnicy się schował, był 
tam zakłóty bagnetem. Lekarzom zakazano 
opatrywać rannych. Przerażony taką masakrą, 
kahał udał się w Łodzi do jenerała Soutlevor- 
ta z prośbą o poskromienie rozwydrzonego woj- 
ska, gdy w przeciwnym razie zrozpaczona 
ludność żydowska perwie się do broni, a wte- 
dy poleje się krew żołnierska, lecz jenerał od- 
rzekł: „Niech mi jeno żydzi zranią choć jedne- 
go żołnierza! Wówczas przez trzy dni pozwo: 
lę wojsku plądrować miasto! Z głupstwami tu 
do mnie przychodzicie. Wielka rzecz, że żoł- 
nierz trochę się upije i podokazujeś. W Bia- 
łymstoku podchmielony oficer wygadał się, że 
w sobotę 9 września będzie porachunek z ży- 
dami. Poczęto więc dowiadywać się, czy to 
prawda. Jeden żołnierz się przyznał, że każde- 
mu z nich pozwolono zakłóć dwudziestu ży- 
dów. Więc się wszyscy żydzi przygotowali. 
Nawet chrześcijańskie sklepy były zamknięte, 
a do synagogi nikt nie poszedł. Miasto jakby 
wymarło; kto mógl, wyjechał, kto nie mógł, 
ten się zabarykadował w mieszkaniu. Pomimo 
tych ostrożności wojsko wpadało do domów i 
mordowaio. 

W ten sposób opowiudu „Bund“ w swym 
memoryale wypadki w Homlu, Żytomierzu, 
Berdyczowie, Wilnie, Grodnie, słowem niemal 
we wszystkich miastach tak zwanego „kraju 
Zachodniego“. Opowieść wygląda na suche 
sprawozdanie, przy którego układaniu ani na- 
miętności nie dano folgi, ani fantazyi. Nie mo- 
glibyśmy ocenić o ile ono zgodne z prawdą, 
gdyby nie jeden szczegół. Sprawozdanie tak 
opisuje wypadki w ilnie 17-ego sierpnia : 
„Ogłoszono strejk powszechny, więc stanęły 
wszystkie zakłady przemysłowe. Robotnicy 
spokojnie, małemi grupami, przechadzali się po 
mieście. Nagle policya otoczyła jeden rynek, 
biła wszystkich, uwięziła około stu robotników 
i red ao natychmiast odesłała do ich wiosek, 
innych wtrąciła do każni, Wzburzyło to ro- 
botników; poczęli oni wieczorem zbierać się w 
ogrodzie publicznym, gdzie właśnie, w części 
zagrodzonej, odbywał się koncert. Było tam 
najmniej 300 osó inteligentnej publiczności. 
Kozacy na koniach wpadli do ogrodu i jęli 
tratować publiczność, bió ją nahajkami, brać 
w łyka. Z początku wszyscy osłupieli, słychać 
było tylko jęki płazowanych i dzikie krzyki 
kozaków, potem jednak publiczność zaczęła się 
bronić tak skutecznie, że napastników wypar- 
to z ogrodu, przyczem wielu ciężko zraniono 
Po tej krwawej potyczce wiele osób widzia- 
no na ulicach z obandażowanemi głowami”. 

Jeden z członków naszej redakcyi był 
wówczas w Wilnie i opowiada o tym wypad- 
ku znacznie inaczej. Po ogłoszeniu strejku po- 
wszechnego wpadł tłum socyalistów na rynek 
Drzewny i począł wywracać chłopskie wozy 
z drzewem, grzybami, | jagodami i owocami. 
Pierwsi chłopi poczęli kłonicami okładać so 
cyslistów, potem dopiero przybyła policya z 
kozakami i rzeczywiście uwięziła wielu awan- 
turników. Wieczorem w ogrodzie Zamkowym 
socyaliści rozwinęli czerwony sztandar, wyla- 
mali ogrodzenie teatru letniego, gdzie odby- 
wał się koncert i wpadłszy na scenę, jęli chó- 
rem śpiewać rosyjsko-rewolucyjną pieśń „Du- 
binuszka*. Wtedy rzeczywiście przyszło do 
bójki z kozakami, ale nie ich wyparto z ogro- 
du, lecz przeciwnie publiczność rozbiegła się 
w popłochu, — publiczność przeważnie ży- 
dowska i po części rosyjska, bo Polacy wcale 
nie bywają w letnim teatrze, jako rosyjskim. 

Jeżeli opis wileńskiego wypadku mylnie 
podano w memoryale „„Bundu*, to i cały me- 
moryał przyjmujemy jako opracowanie bardzo 
tendencyjne. 


Rada państwa 


Wiedeń. Na piątkowem posiedzeniu Izby 
posłów kierownik ministerstwa sprawiedliwo- 
ści przedłożył projekt ustawy zezwalającej na 
używanie książeczek wkładkowych gal. Banku 
krajowego do celów pupilarnych. 

Pp. Breiter, Boj*o, Olszewaki i tow. zgło- 
sili wniosek nagły o wprowadzenie powszech- 
nego prawa głosowania, tak, ażeby przyszłe 
wybory już na tej podstawie mogły się odby- 
wać. — P. Romańczuk zgłosił nagły wniosek 
w tej samej sprawie. — P. Krempa zgłosił 
wniosek o założenie szkoły średniej w Tarno- 
brzegu Ten sam poseł wystosował interpela- 


Rękopisów 
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cyę w sprawie przyznania wolnej jazdy ko- 
lejowej osobom, powołanym na ówiczenia woj- 
skowe; oraz drugą w sprawie gwałtów, po- 
pełnionych przez żołnierzy rosyjskich we wsi 


Koomyrzowie nad granicą rosyjską, gdzie od- 


dział straży granicznej rosyjskiej, ścigając 
bandę przemytników, ujął dwie niewinne o- 
soby, które pobito. Chłopi widząc to, obrzu- 
cili żołnierzy rosyjskich kamieniami, za 6o 
straż rosyjska dała do nich ognia. 

P. Demel interpeluje z powodu używania 
polskiej nazwy „Cieszyn* na urzędowych bile- 
tach jazdy koleją żelazną. 

Izba przystępuje do dalszego ciągu dy- 
skusyi politycznej. 

P. Demel wita z zadowoleniem program 
cesarski, wręczony koalicyi węgierskiej i także 
zgadza się ze stanowiskiem, zajętem przez 
bar. Głautscha w sprawie powszechnego gloso- 
wania, a to ze względu na szczególne stosun- 
ki narodowościowe w Austryi. Powszechne gło- 
sowanie tak samo, jak rozporządzenie języko- 
we, nie załstwi sporu narodowościowego, któ- 
rego punkt ciężkości leży jedynie w kwestyi 
szkolnej, Głdyby wszyscy uczniowie w szko- 
łach średnich i ludowych musieli uczyć się 
drugiego języka krajowego, tj. języka słowiań- 
skiego, spór językowy zniknąłby z widowni. 
(Protesty wszechniemców). To, co powiedzia- 
łem, mówią wszysoy wyborcy. Pragnę, ażeby 
nasi Niemcy znali także który język słowiań- 
ski, gdyż inaczej Słowianie obsadzą wszystkie 
urzędy. Unaradawianie szkół średnich jest głó- 
wną przyczyną sporu językowego. Skutkiem 
założenia narodowych szkół wyższych, spór ję- 
zykowy tylko jeszcze się zaostrzy. 

Co się tyczy zamierzonego założenia uni- 
wersytetu czeskiego na Morawach, to nie jest 
ono woale potrzebą kulturalną, lecz postulatem 
narodowym. Lepiejby było użyć potrzebnych 
na to pieniędzy na rozwinięcie istniejących już 
zakładów naukowych. 

Mówca przechodzi do sprawy paralelek 
szląskich i zarzuca prezydentowi ministrów, że 
w swem przemówieniu zupełnie je pominął 
milczeniem. Kwestya ta woale jeszcze nie jest 
załatwiona. Podczas, gdy niemieckie zakłady 
naukowe cierpią wiele z powodu braku odpo- 
wiedniego pomieszczenia, prezydent ministrów 
zakłada nowe szkoły słowiańskie. Do pierwszej 
klasy niemieckiego seminaryum nauczycielskie- 
go w Cieszynie zgłosiło się w tym roku 83 
kandydatów, z której to liczby tylko 38 przy- 
jęto, resztę, z braku kmiejsca oddalono. Semina- 
ryum niemieckie nie ma ani kanoelaryı dyre- 
koyi, ani sali konferencyjnej, ani sali bibliote- 
cznej, ale za to posiada polskie klasy równole- 
głe; w Polskiej Ostrawie zań założono nowe 
seminaryum czeskie z internatem, co jest w 
szkolnictwie austryaokiem nowością. To musi 
oburzaó Niemców. Czy nie byłoby lepiej, jeśli 
się już uważa za konieczne wykształcić cze- 
skich i polskich nauczycieli, ażeby istniejące 
zakłady zostały ulepszone odpowiednio? Należy 
jeszcze podnieść, że w liozbie kandydatów, któ- 
rzy się zgłosili do niemieckiego zakładu, było 
47 Polaków, których większą część przyjęto. 
Przy lepszem uposażeniu seminaryum niemie- 
ckiego, byłaby więc potrzeba słowiańskich szkół 
na Szląsku zupełnie usunięta. 

Dla niemieckiej szkoły realnej w Cieszy- 
nie Niemcy od szeregu lat domagają się bez- 
skuteoznie nowego pomieszczenia, natomiast 
polskie gimnazyum uważane jest zawsze za 
najgorętsze życzenie ludności śląskiej. Atoli 
wśród 816 uczniów, którzy w ubiegłym roku 
uczęszczali do niemieckiego gimnazyum w Cie- 
szynie, gdzie istnieje takke gimnazyum polskie, 
było 195 Niemoów, 100 Polaków i 20 Czechów. 
Ci więc Polacy nie poszli do gimnazyum pol- 
skiego, lecz do niemieckiego, bo chcą się na- 
uczyć po niemiecku. Tak samo polska ludność 
z okolicy Cieszyna woli posyłać dzieci do 
szkół ludowych glemieckichi aniżeli do pol- 
skich. 

Następnie przechodzi mowoa do kwestyi 
upaństwowienia kolei północnej — i sądzi, że 
ze stanowiska narodowego i ekonomicznego 
Niemcy morawscy i śląscy żywią z tego po- 
wodu wielkie obawy. Na biletach jazdy, wy- 
dawanych przez dyrekcyę kolei państwowych 
w Krakowie, nazwa „Teschen* znikła, a nuto- 
miast figuruje polska nazwa „Cieszyn*. (Gło- 
sy: „Słuchajcie!*), 

BP. Wolf: To bezczelność! 

P. Demel: Słusznie, to jest bezczelność! 
Nie ma wątpliwości, że uczynił to jakiś szowi 
nista w dyrekcyi kolei państwowych. 

W końcu mowoa jeszcze raz podnosi z 
zadowoleniem program Korony w sprawie 
węgierskiej, który odpowiada stanowisku za- 
jętemu w rozkazie dziennym, wydanym w 
Chłopach. zę» s 

P. Sommer zajmuje się również sprawą 
paralelek szląskich i dowodzi, że Niemoy szląscy 
nie spoczną dopóty, dopóki nie znikną ze Szlą- 
ska słowiańskie klasy równoległe. Mówca wska- 
zuje na wielkie zaniepokojenie wśród ludności 
niemieckiej, wywołane zamierzonem wprowa- 
dzeniem Or 50 języka czeskiego do 

ładz sądowych. 
8 Wojciech hr. Dzieduszycki za- 
znacza, że od dawna -zasadą polskiej polityki 
narodowej jest obowiązek popierania tego pań- 
stwa, w którem poręczone są prawa narodowe 
i możliwy jest historyczny rozwój narodu. 
Dlatego muszą Polacy okazywać najżywszą 
sympatyę wszystkim ludom austryackim, któ- 
rych współdziałanie dopiero tworzy wielkie 
mocarstwo. Polakom musi na tem zależeć, aby 
historyczny rozwój narodu węgierskiego nie 
był utrudniony. Tak Węgrom jak i innym lu- 
dom Austryi, życzymy jak najlepiej, jesteśmy 
jednak przekonani, że leży tak samo w inte- 
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resie Węgier, jak i innych narodów w pań- 
stwie, aby w pełni było utrzymane mocar- 
stwowe stanowisko całej monarchii, a powaga 
Jej nie doznała uszczerbku; w tym celu istnie- 
jąca obecnie jedność państwa nie może być 
osłabioną, ani rozerwaną. (Oklaski.) Polacy 
przeto wszystko uczynią, aby państwo wzmo- 
enić i utrzymać jego siłę bojową. Naturalną 
Jest rzeczą dla Polaków, że opierające się na 
wspólnej ugodzie ekonomicznej stosunki, nie 
mogą być jednostronnie przez jednego kontra- 
henta zmienione. (Oklaski.) Zwrócić sią też 
powinienem przeciw tym mówcom, którzy w 
ciągu obecnej dyskusyi uważali za swój obo- 
wiązek szkalować wszystkie instytucye pań- 
stwowe monarchii i ich wartość obniżyć. Jest 
to bardzo niebezpieczna gra. W tej monarchii 
tyle jest swobody, jak mało w którem pań- 
stwie (oklaski), tyle wolności tak religijnej 
jak narodowej, wolności słowa w jak najszer- 
szej mierze itp. Najniebezpieczniejszą zaś jest 
rzeczą, jeśli ataki zwracają się przeciwko dy- 
nastyi, Niech nikt nie zapomina, że Austryi 
bez domu Habsburgów nie można sobie wyo- 
brazió, że więc te ataki właściwie wymierzone 
są nie przeciw dynastyi, lecz „przeciw pań- 
stwu, przeciw dobrom, jakie to państwo za pe- 
wnia (oklaski). Jeśli pragniemy posiądać par- 
lament, któryby nie miał wiecznie de czynienia 
ź ministerstwem urzędniczem, jeżeli chcemy, 
aby istniejąca w Austryi wolność znalazła ró- 
wnież w parlamencie istotny wyraz, jeżeli 
pragniemy przystąpić do rozszerzenia de- 
mokracyi, musimy zaniechać tego sposobu 


walki, jaki obecnie jest stosowany. (Oklaski 
Polaków.) 


. , Następnie przemawiali posłowie Suster- 
sio i Hoffmann-Wellenhof, poczem zabrał głos 
bar. Gautsch. 


Prezes gabinetn oświadczył, że na mowę 
Pernerstorfera, o ile dotyczyła ona osobiście 
jego i rządu nie będzie odpowiadał, natomiast 


uważałby za zaniedbanie swego obowiązku, 
gdyby jak najenergiczniej nie odparł ataków 


wspomnianego posła na dynastyę. Bar. Gautsoh 
zaznacza, że bez uczuć dynastycznych trudno 
wyobrazić sobie egzystenoyę monarchii i dzię- 
kuje prezesom klubu wielkiej własności Koła 
polskiego za stanowisko, zajęte przez nich 
w tej mierze. Z kolei polemizował prezes ga- 
binetu z wywodami Lechera i zauważył, że 
rząd byłby wdzięczny Izbie, gdyby przez roz- 
poczęcie obrad nad budżetem, przystąpiła do 
wykonania swego prawa koutroli. Mówca 
oświadcza dalej, że zapowiedziana ustawa o 
pełnomocnictwie dla rządu tylko w tym wy- 
padku będzie wniesiona, jeżeli nie przyjdzie 
do skutku uchwała delegacyi. * 


Zajmując się sprawą rewizyi ustaw ugo- 
dowych. oświadczył bar. Gaia że rząd xd 
stryacki zawsze stał na stanowisku lojalnego 
dotrzymania umów, zawartych z rządem wę- 
gierskim. Ze względu jednakże na liczne tru- 
dności, jakie wystąpiły w oiągu lat, możnaby 
za pomocą lojalnego porozumienia znależć dro- 
gę do ich usunięcia. Przedmiotem takiej rewi- 
zyi byłyby te części ugody, które bez naru- 
szenia związku politycznego zajmowałyby się 
sposobem traktowania spraw wspólnych, jako- 
też upraw, które od czasu do czasu wedłu 
jednakowych zasad miałyby być układane. 
Taka akcya musiałaby wychodzić z założenia, 
że prawa, poręczone ustawą, pozostaną dla obu 
stron nienaruszone. Dlatego może to tylko po- 
legać na fałszywem pojmowaniu rzeczy, jeżeli 
na Węgrzech sądzą, że istnieje zamiar wywie- 
rania jakiegoś przymusu względem węgierskie- 
go ustawodawstwa. Dla prezydenta ministrów 


jest jedynie kierującą zasadą uszanowanie ka- 


żdego cudzego prawa w równej mierze, jak żą- 


dania nawzajem poszanowania naszych praw. 
(Oklaski, różne okrzyki). 


Prezydent ministrów jest przekonany, że 
oba państwa, jeżeli z dobrą wolą przystąpią 
do zadania, znajdą formę ekonomicznego współ- 


życia, ponieważ wszystkie warunki naturalnego 
kompromisu sił ekonomicznych i korzystnego 


dla obu stron uzupełniania i wyrównywania 
czynników produkcyjnych gospodarstwa są da- 
ne w obu państwach. Jako stosowny środek do 
usunięcia wszelkich nieporozumień wydaje się 
wybór deputacyj, przewidzianych w auatrya- 
ckich ustawach, który miałby przyjść do sku- 
tku wśród zupełnej swobody obu ciał prawo- 
dawczych, naturalnie przy utrzymaniu obu- 
stronnego, niezawisłego prawa ustawodawoze- 
go, co stanowiłoby także dla parlamentu rę- 
kojmię, że nie będzie musiał nieprzygotowany 
powziąć decyzyę. Rząd zaś w odpowiedniejszym 
czasie ujmie w tej mierze w swe ręce inicya- 
tywę wobec Rady państwa i gotów jest w ra- 
zie wyboru tych deputacyj, poprzeć z wszyst» 
kich sił ich prace. Czas ku temu nadejdzie 
wtedy, gdy przez traktaty handlowe stworzone 
zostaną podstawy ekonomicznego życia obu po- 
łów monarchii. 

Natychmiast po załatwieniu sprawy tra- 
ktatów handlowych, miałby zdaniem mówey 
nastąpić wybór deputacyj, któreby tek natych- 
miast przystąpiły do swego wielkiego zadania. 
Praca ta usunie ciągłe skargi. Gdyby się udało 
zamiast wiecznego niezadowolenia uregulować 
w sposób trwały stosunki ekonomiczne, byłoby 
to szczęściem dla narodów, a korzyścią dla 
państwa. Wtedy zniknie także ten rozdrażnio- 
ny ton, który tem bardziej jest ubolewania go" 
dny, że przyczynia się do utrudnienia, zamiasi 
do rozwikłania sytuacyi. 

W końcu zapewnia bar. Gautsch na pod- 
stawie 20 letniego swego doświadczenia, że 
zmora, zwana kamaryllą, należy do bajek. Pro- 
si Izbę, aby wobec nadzwyczaj trudnego poło- 
żenia, w jakiem się rząd znajduje, użycayła 


sprowadziliśmy ogromny wybór najpiękniejszych materyj na konfekoyę męzką, którą we własnych pracowniach po bardzo nizkich 
cenach wykonywamy. — Dla pp. studentów kompletne wyprawy, jak: mundury, płaszcze, bielizna, kołdry, koce it. p. Ponadto pole- 
camy nasz kolosalny wybór dywanów, chodników, portyer, firanek, kap i wiele innych. —Na prowinoyę wysyłamy nasze pięknie lllustrowane oennikl darmo | opłatnie, a każde zlece- 


nle wykonywamy odwrotną pocztą. — Godnym zaufania osobom udzielamy chętnie kredytu. 
Zarząd pierwszego kraj. Domu towarowc-eksportowego „JWYRZENKA”, Lwów, Pasaż Mikolascha, I. piętro. 
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rządowi poparcia; rząd wytęży wszystkie siły, 
by wypełnić swój obowiązek. (Oklaski). 

P. Scehuhmaier zabiera głos i twier- 
dzi, źe pomimo zaprzeczenia prezydenta mini- 
strów, istnieje w Austryi kamarylla dworska, a 
składa się ona przeważn e z kobiet, mianowi- 
cie z arcyksiężniczek, po za xtóremi stoją xię- 
ża. Ludzie mogą temu nie wierzyć, ale on wie 
na pewno, że tak jest, Owóż on i jego przy- 
jaciele z obozu socyalistów nie mają nic prze- 
ciw temu, aby kobiety, a więc i arcyksiężne 
uzyskały powszechne prawo głosowania, ale 
nie chcemy, aby aroyksiężne same niepodziel- 
nie panowały. Wszak szacunek przed aroy- 
księżnemi... 

P. Eldersch woła: Na! na! nai 

P. Schuhmeier: Ustawa zmusza nas 
do szacunku, ale wystarczy, jak arcyksiężna 
powije raz na rok arcyksięcia lub arcyksię- 
źniczkę, jako przychowek... 

Dalej omawiał p. Schuhmeier wybory z 
dzielnicy Margarethen i zarzucił antisemitom, 
że popełniali podczas wyborów oszustwa. Na 
ławach antisemitów podnoszą się głośne pro- 
testy. 

P. Schubhmeier woła: To 
dzieje! kandydaci do kryminału! 


sami zło- 


P. Eldersch: W ten sposób wybrano 
Prochaskę ! 

P. Gassman woła: Łżecie, jak podłe 
psy ! 

P. Eldersch: Złodzieje, złodzieje, zło- 
dzieje! 

P. Pacher: A wy jesteście rude żydy, 


psy, świnie! 

P. Ellenbogen: Złodzieje! wskazując 
na Gessmanna : „Oto Regierungsrath!* 

P. Schuhmeier, wskazując na Gess- 
manna: „Popatrzcie! przedstawiam wam au- 
stryackiego Regierungsratha !“ 

Na galeryi ktoś bije brawo. Służba usi- 
łuje go wyrzucić. Powstaje na galeryi i w sali 
krzyk tak wielki, że przewodniczący musi 
przerwać posiedzenie. Podozas przerwy prezy- 
dent każe opróżnić galerye, a w sali socyaliści 
i antysemici długo jeszcze komplementują się 
nawzajem podobnymi, jak powyżej przytoczo- 
ne, wyrazami. 

Po 10-minutowej przerwie i opróżnieniu 
galeryi polemizował poseł Schuhmeier w 
dalszym ciągu swej mowy z bar. Głautschem, 
nazywając go narzędziem kamarylli i zarzuca- 
jąc mu, że ośmielił się wystąpić przeciw za- 
prowadzeniu powszechnego głosowania. Stano- 
wisko prezydenta ministrów Gautscha — mówił 
Schuhmeier — sprzeczne jest z życzeniami se- 
tek tysięcy robotników, którzy dążą do usunię 
oia istniejących obecnie przywilejów. Powsze- 
chne głosowanie leży nietylko w interesie ro- 
botników, ale także rękodzielników i włościan. 
Nie uchodzi, aby na robotników spadały same 
obowiązki bez praw. 

Dalej polemizował mówca z wywodami 
prezesa Dzieduszyckiego i oświadczył, że w Au- 
stryi brak wolności politycznej, czego do- 
wodem liezne zakazy zgromadzeń. Hr. Dziedu- 
szycki między innemi wskazał na ochronę ro- 
botników. W Głalicyi nie ma wcale ochrony ro- 
botników, tam szlachsice płacą robotnikom 
osobliwą monetą, kawałkiem tektury, za który 
ci otrzymują w kantynie towary. 

Omawiając prama węgierską, oświadozył 
mówca, że socyaliści chcą zarówno niezawisło- 
8ci Austryi jak i Węgier, dlatego wołać mu- 
szą: preez z kamaryllą i żądać powszechnego 
prawa głosowania. 

Przewodniczący przywołał do porządku 
posła Ellenbogena za jego zachowanie się wo- 
bec posła Weisskirchnera, poczem zawiadomił, 
że poseł Soaramanga (z Tryestu) złożył mandat 
poselski. 

Posiedzenie zamknięto. Następne w po- 
niedziałek. 


Przesilenie na Węgrzech, 


(Deklaracya bar. Fejervarego.) 

Budapeszt. Prezydent ministrów bar. Fe- 
jervary złożył wobec przedstawicieli prasy na- 
stępujące oświadczenie: „Przekonałem się, że 
nie było nigdy zamiarem Korony ograniczać 
w jakikolwiek sposób poręczonego konstytucyą 
i ustawami prawnego zakresu działania wę- 
gierskiego ustawodawstwa i że zawarte w trze- 
cim punkcie królewskiago programu  oświad- 
czenie jedynie tak należy rozumieć, iż gdyby 
w miejsce ustalonego w artykule XII ustawy 
z roku 1867 sposobu załatwiania wspólnych 
spraw miało wejść inbe jakie odmienne posta- 
nowienie, to król na to zgodzi się tylko w tym 
wypadku, gdy będą widoki przyjęcia tej zmia- 
ny przez Austryę. Stanowisku temu nie mo- 
żna nic zarzucić, gdyż każda modyfikacya, 
wymagająca również współdziałania Austryi, 
może w praktyce być tylko wtedy urzeczy- 
wistnioną, gdy konstytucyjne czynniki w 
Austryi zgodzą sią na ową zmianę. Przed- 
wstępne porozumienie może być zawsze osią- 
gnięte bądź to za pośrednictwem obu rzą- 
dów, bądź też za pośrednictwem parlameniar- 
nych deputacyj. Trzeciego punktu programu 
królewskiego nie można zatem bezwarunkowo 
w ten sposób tłumaczyć, że nasz ekonomiczny 
stosunek do Austryi dopóty musi zostać nie- 
zmieniony, dopóki oba państwa nie zawrą 
innej umowy. Taka interpretacya jest już dla- 
tego nieuzasadniona, że byłoby to sprzecznem 
z $ 68-mym artykułu XII-go ustawy z roku 
1867-go, postanawiającym, iż w razie bra- 
ku porozumienia między obu państwami, eko- 
nomiczna samodzielność Węgier wyraźnie jest 
zapewniona *). 

Budapeszt. Dekiaracya, ogłoszona przez 
bar. Fejervarego, wywołała tutaj dobre wraże- 
nie. Sądzą, że przywódzcy koalicy: tylko cze- 
kali na tę deklaracyę, aby znależć jakiś po- 
most do rokowań. Dzienniki wyrażają jedynie 
ubolewanie, że interpretacya Fejervary'ego nie 
pojawiła się w tej samej uroczystej for- 
mie, co pierwotne oświadczenie Korony. Mó- 
wią, że będzie to rzeczą następnego rządu 
taką interpretacyę złożyć w formie o wiele 
uroczystszej. 


* * kad 


Budapeszt. Deputacya słuchaczy uniwer- 


*) Trzeci punkt programu Korony, wręczonego koa- 
lioyi, opiewa tak: „Rewizya ugody z r. 1867 —- o 
ile zachodzić będą kwestye ekonomiczne lub inne, 
dotyczące wzajemnego do siebie stosunku Austryi 
i Węgier — nie będzie dokonana jednostronnie 
pomiędzy Koroną a narodem węgierskim, lecz dro- 
gą zależnego od sankcyi monarszej kompromisu, 
zawrzeć się mającego pomiędzy obydwoma państwa. 
mi monarchii przy współudziale obydwóch rządów 
i przez ad hoc wysadzone deputacye obydwóch 
parlamentów *, 


Zawiadomienie. 


Niniejszam mum zaszozyt donieść 

Szan. Pabliczności, iż po długich 

latach współpracownictwa u byłej firmy jubilersko-złotniczej „J. Ostrow- 
ski i J. Strzelecki* otworzyłem na własny rachunek pod firmą 


sytetu prosiła rektora o wykluczenie z uni-| 
wersytetu socyalistów. Rektor odpowiedział, 

że nie widzi powodu wydalenia  socysli- 

stów z wszechnicy za to, że są socyalista- 

mi Dziwi się zaś, że młodzież, której ideą 

jest wolność, może występować z takiemi żą- 

daniami. 

Rektor politechniki wezwał młodzież, 
aby unikała wszelkich bójek i zachowywa- 
ła się spokojnie, gdyż leży to w jej własnym 
interesie, 

Budapeszt. Franciszek Kossuth ogłasza 
w dzienniku Magyar Orszag artykuł pt. „Na 
kogo spada odpowiedzialność ?* Na początku 
pisze, że przywódcy koalicyi powołani zostali 
do króla nie na audyencyę, lecz ad audiendum 
verbum. Zajmując się ustępem mowy króla, 
ostrzegającym, by na kraj nie spadły klęski 
i nędza, zapytuje Kossuth: Czem zasłużył kraj 
na nieszczęścia i nędzę? Naród przecież nio 
innego nie uczynił, jak tylko zastosował swe 
prawo nie uchwalania rekratów i podatku i ja- 
ko warunek uchwalenia rekrutów postawił za- 
prowadzenie węgierskiej komendy i węgierskie- 
go języka służbowego. Ktoś musi przyjąć od- 
powiedzialność za słowa Monarchy, że koalicya, 
trwając przy swych żądaniach, sprowadza na 
naród nieszczęścia. Nieznany doradca nie wie- 
dział, żestanowisko koalicyi jest konsekwentne, 
nie wiedział również, że pięciu przywódców 
udało się do Wiednia, aby z całej duszy po- 
przeć rozwiązanie przesilenia. Nieznany ów do- 
radca ogromnie utrudnił rozwikłanie przesile- 
nia. Mimo to pragnie cały naród węgierski żyć 
w pokoju z królem. 

Bar. Banffy udzielił jednemu z dziennika- 
rzy następujących szczegółów o przebiegu au- 
dyencyi przywódców koalicyi u króla: „Kto 
jest obeznany z zewnętrznemi formami u dwo- 
ru, musi uznać, że w sali audyencyonalnej mo- 
wy nie było o naradach. W sali tej stoi stół 
i krzesła dokoła niego, jeżeli mają być prowa- 
dzone obrady. Tym razem krzesła stały pod 
ścianą. Monarcha odczytał znany program, po- 
lecił nam zwrócić się do hr. Głołuchowskiego, 
skinął głową i odszedł do stołu. Był to niedwu- 
znaczny znak, że mużemy uważać posłuchanie 
za skończone i tylko ja z wielkiego zdziwienia 
zwróciłem się z zapytaniem do Monarchy w 
sprawie desygnowania Grołuchowskiego. To wy- 
stąpienie moje przeciw etykiecie, skoro audyen- 
cya była ukończoną, usprawiedliwione było 
niezwykłem położeniem. Monarcha więc nie 
oczekiwał przedstawienia naszego stanowiska, 
jak to zresztą stwierdziła odpowiedź na moje 
pytanie: „Czy W. K. Mość każe nam konfero- 
wać z hr. Gołuchowskim ?* Król odparł: „Tak 
jest, ale warunki nie mogą być zmienione.“ 


Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. Wydany dnia 56-ego marca 
1904 zakaz wywozu koni z państwa zniesiono 
ukazem carskim z 29 bm. 

Odessa. Profesorowie tutejszego uniwer- 
sytetu są wprawdzie gotowi podjąć na nowo 
wykłady, lecz jest to rzeczą niemożliwą, gdyż 
strejkujący studenci nie moga się zebrać ze 
względu na to, iż podczas stanu wojennego za- 
bronione są wszelkie zgromadzenia. Celem u- 
niknięcia zatargu z kozakami, profesorowie nie 
pierwej rozpoczną wykłady, aż póki stan wo- 
jenny nie będzie zniesiony. Za przykładem 
uniwersytetu w , Patersburgu i politechniki w 
Warszawie, uchwaliło tutejsze kolegium pro- 
fesorów prosić rząd o zniesienie niesłusznych 
ograniczeń w przyjmowaniu wszystkich zgła- 
szających się abituryentów wyznania mojże- 
szowego. 

Petersburg. Wittle przybył tu dziś rano, 
Na dworcu powitała go publiczność okrzykami 
„hurra“! 

Petersburg. Witte udaje się do Björkö. 
Powrót cara do Psterhofu zapowiedziany jest 
na niedzielę. 

Moskwa. Kongres ziemstw przyjął pro- 
jekt odezwy wyborczej, która wyraża konie- 
cznokć reformy oświaty ludowej, zaprowadzenia 
państwowego zabezpieczenia robotników, ure- 
gulowania stosunku dzierżawnego na wsi i 
przydzielenia ziemi ludności rolniczej na wła- 
SNOŚĆ. 

Obrady kongresu zamknięto. Główny ko- 
mitet wykonawczy, zorganizowany przez kon- 
gres, będzie miał siedzibę w Petersburgu. 

Odessa. Rada miejska, izba handlowa i 
komitet obywatelski wysłały do Wittego depe- 
Bzę z podziękowaniem za zasługi około zawar- 
cia pokoju i z wyrażeniem nadziei, że odda 
jeszcze krajowi wielkie usługi. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 30 września. 
(Wnioski nagłe à interpelacye. — Wybór komi- 
syi. — Sprawy administracyjne). 

Wyrobiła się w naszej reprezentacyi mia- 
sta dość oryginalna praktyka, trochę bezmyślna, 
a trochę szkodliwa. Oto, jeśli któremuś radne- 
mu przyjdzie na myśl jakiekolwiek rzeczywi- 
ste czy urojone uroszczenie gminy do kraju 
lub rządu, to przedstawia je Radzie miejskiej 
z wnioskiem 0 przynaglenie naszych pusłów, 
by tę sprawę poparli, i o t. zw. poczynienie 
„odpowiednich kroków u rządu” lub „u Wy- 
działu krajowego*. Rada wnioski takie z zu- 
sady przyjmuje po myśli niezrównanego argn- 
mentu przytoczonego na onegdajszem posiedze- 
niu Rady przez r. Rydlu, a mianowicie ponie- 
waż „to nic nie kosztuje”, Praktyka taka nie 
jest zupełnie nieszkodliwą, a to dlatego, że z 
tych uroszczeń lwia część oczywiście nie zosta 
je spełnioną; zaś ogół nie ma możności badać, 
które z niespełnionych uroszozeń były słuszne, 
a które nie, i przyjmuje tylko do wiadomości, 
że tyle a tyle pretensyi gminy rząd czy kraj 
pozostawił niezałatwionych. Wywołuje to oczy- 
wiście pewien pessymizm i mniemanie, że na- 
sze miasto jast jakimś kopciuszkiem. Przytem 
rząd i kraj przyzwyczaili się do owych pety- 
cyi i memoryałów i oczywiście nie przywiązu- 
ją już do nich tej wagi, jaką przywiązywali- 
by, gdyby tych petycyj była liczba mniejsza. 

I tak na onegdajszem posiedzeniu Rady 
miejskiej na wniosek nagły r. Rydla uchwalo- 
no, po raz nie wiemy już który, „poczynić u 
rządu i u posłów* odpowiednie kroki w spra- 
wie uroszczenia miasta do rządu odszkodowa- 
nia za utrzymanie przechodzących przez mia- 
sto rządowych ekskamerowanych gościńców w 
kwocie 1 700.000 koron, za które, jak wiadomo 
z naszego doniesienia, rząd ofiarował miastu 
70.000 koron. Do tej petycyi uchwalono dołą- 
czyć przypomnienie jeszcze w sprawie rozpo- 
częcia budowy kolei Lwów-Podhajce, subwen- 
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oyi na szkoły, zniesienia rampy na Żółkiew- 
skiem itd. i wtych wszystkich sprawach, które 
już w niejednym memoryale wyrażono. 

Z długiej litanii rozmaitych interpelacyj, 
które wypełniły cały niemal wieczór posiedze- 
nia, podnieść należy interpelacyę r. Tomaszew- 
skiego, który przypomniał wyniki niedawnej 
rewizyi lokalów lekarzy miejskich. Oto okazały 
się różne nieprawidłowości, a mianowicie, że 
niektórzy lekarze nie mieszkają w swoich dziel- 
nicach, inai nie mają godzin ordynacyjnych, 
inni znów poczekalni itd. — P. prezydent Mi- 
chalski przyrzekł zarządzić jak najenergiczniej, 
aby wszystkie te braki i nieprawidłowości zo- 
stały rzeczywiście usunięte. 

Z kolei interpelował r. Adam w sprawie 
brudów i niechlujstwa w niektórych dzielnicach 
miasta i zapytał, kiedy delegat miasta do kra- 
jowej Rady szkolnej dr. Ciesielski przedłoży 
swoje sprawozdanie. — P. prezydent Michalski 
odpowiedział, że sprawozdanie jest w druku. 

Następnie przyjęto nagły wniosek r. Hu- 
(leca o wniesienie do rządu petycyi o czasowe 
otwarcie dla dowozu bydła granicy rosyjskiej 
i rumuńskiej celem zapobieżenia drożyźnie 
mięsa. 

R. Blumenfeld interpelował w sprawie 
budowy kolei Lwów-Podhajce. Żywi on mia- 
nowicie obawy, że interesy miasta nie będą 
uwzględnione przy budowie tej kolei, miano- 
wicie obawia się, żę nie będzia zbudowane po- 
łączenie z linią czerniowiecką przez Persen- 
kówkę. Pan Michalski ¢ ipowiedział, że infor- 
macye interpelującego są mylne. Miasto wpra- 
wdzie uchwaliło na żądanie Wydziału krajo- 
wego wypłacić subwencyę swoją na tę kolej 
bez żadnych zastrzeżeń, lecz Wydział krajowy 
dał miastu solenne przyrzeczenie, że czuwać 
będzie nad spełnieniem wszystkich postulatów 
miasta. Uchwała zaś przyrzeczenia subwenoóyi 
bez zastrzeżeń była konieczną ze względów 
prawnych. 

Przystąpiono do wyboru członków pięciu 
komisyi: gazowej, rzeżnianej, elektrycznej, wo- 
dociągowej i fundacyi im. Bilińskiego. 

W krótkiej formalnej dyskusyi nad tą 
sprawą zaszedł przykry epizod. Oto na doda- 
tkową propozycyę wyboru do komisyi elektry- 
cznej r. Feldsteina, którego komisya-matka nie 
zaproponowała, a który w tych sprawach jest 
do pewnego stopnia fachowcem, odpowiedział 
r. Dziwiński, że ów radny „będzie w tej komi- 
syi robił swoje interesą“, Ponieważ r. Feld- 
stein nie był na posiedzeniu, dwaj inni radni 
dali ostrą odprawę r. Dziwińskiemu. Odezwa- 
nie się to radnego tak poważnego, jak r. Dzi- 
wiński, byłoby może czemś niesłychanem w 
swoim rodzaju, gdyby nie to zdenerwowanie, 
które stało się obecnie zwykłem na posiedze- 
niach Rady z powodu bezwzględnego wystę- 
powania w Radzie t. zw. opozycyi i niektórych 
radnych do opozycyi nie należących. 

Po tem przykrem intermezzo przyjęto 
wnioski komisyi-matki i wybrano członków 
wszystkich pięciu komisyi po myśli tych wnio- 
sków, a nie uwzględniono wniosku o wybór 
p. Feldsteina. 

Wreszcie uchwalono zakupić za 14.154 K. 
grunt od pp. Anny Łapków, Pretoriusa i 
Pfanów pod budowę kanału przy ulicy Sado- 
wniokiej. Na tym gruncie utworzoną będzie 
ulica, jako przedłużenie ulicy Kubasiewicza, a 
połączenie ulicy Sadownickiej z placem Unii 
Brzeskiej. 

- -Na tem o wpół do dziesiątej wieczór po- 
siedzenie zamknięto, brakło bowiem kompletu. 


Minister Tittoni w Niemczech 


Wiedeń. Do N. fr. Presse telegrafują z We- 
necyi: Powodem podróży Tittoniego do Baden- 
Baden jest w pierwszym rzędzie życzenie, aby 
niemieckiemn kanclerzowi osobiście dać ko- 
mentarz do depesz, jakie wymienił z hr. Gołu- 
chowskim podczas znanego wypadku p. Mar- 
cora. Minister Tittoni miał wtedy hr. Golu- 
chowskiemu oświadczyć, że sposób, w jaki au- 
stro-węgierski rząd chce, by to nieporozumie- 
nie wyjaśniono, zaszkodzi bardzo politycznej 
atmosferze trójprzymierza, a w szczególności 
stosunkowi Włoch do Austro-Węgier, gdyż o- 
stentacyjne zadość uczynienie, którego rząd 
włoski, postępując przyzwoicie, odmówić nie 
mógł, wyzyskane będzie przez przeciwników 
trójprzymierza, jako upokorzenie Włoch przez 
Austro- Węgry. 

W dalszym ciągu nabrał rząd włoski 
przekonania, że Austro-Węgry na Bałkanach 
mają projekta sprzeciwiające się umowom z Wło- 
chami, i że w Wieduiu możne stronnictwo tę 
politykę czynu popiera wszelkiemi siłami, gdyż 
chce w ten sposób stworzyć tamę przeciw nie- 
bezpieczeństwu, grożącemu na wewnątrz mo- 
narohii. Rząd włoski sądzi, że wzmocnienie za- 
logi austryackiej w sandżaku nowobazarskim 
jest potwierdzeniem tego podejrzenia. 

Dlatego pragnie minister Tittoni zwrócić 
uwagę kanclerza Rzeszy niemieckiej, jako re 
prezentanta trzeciego państwa w trójprzymie- 
rzu, na to przykre i bynajmniej nieuprzejme 
stanowisko, jakie gabinet wiedeński zajmuje 
wobec Włoch, i na projekta tego gabinetu co 
do Bałkanów. 

Takim ma być powód podróży Titto- 


niego, 


Z izby sądowej. 
Berlin 29 września. 
(O zabicie w pojedynku). 

Przed sądem przysięgłych stawał tutaj 
24-letni inżynier polski Franciszek Kobyliński, 
syn lekarza z Warszawy, Oskarżony o zabicie 
w pojedynku Niemca, właściciela dóbr w Afry- 
ce, Waltera Zipplitta. Sprawa ta, której nawet 
starały się szowinistyczne pisma niemieckie na- 
dać zabarwienie polityczne, była swojego czasu 
bardzo głośna. Przypominam jednak jej prze- 
bieg: Oto dnia 30 marca br. wszedł do wi- 
niarni przy ulicy Lipskiej w Berlinie p, Ko- 
byliński w towarzystwie kobiety, niejakiej pan- 
ny Sohlinze. Przy stole w pobliżu siedziało to- 
warzystwo, złożone z agronoma Waltera Zipp- 
litta i dwóch jego przyjaciół. Towarzystwo to 
znało pannę Śchlinze, jeden bowiem z tych 
panów utrzymywał z nią bliższe stosunki. 
Zipplitt i jego towarzysze zaczęli przesyłać 
ukłony towarzyszcee p. Kobylińskiego, przepi- 
jali do niej itp., co rozdraźżniło p, Kobylińskie- 
go. Kiedy jeszcze panna Śchlinze poprosiła p. 
Kobylińskiego, ażeby pozwolił jej przesiąść się 
do stołu dawnych znajomych, p. Kobyliński 
w ostrej formie pożegnał dziewczynę. 

Panna Schlinze po odejściu p. Kobyliń- 
skiego krótko zabawiła w winiarni, a bojącsię 
zaczepki ze strony Kobylińskiego, prosiła Zip 


plitte, ażeby ją odprowadził do domu. Zipplitt 
pożegnał się z resztą towarzystwa i chciał 
wyjść, ale już we drzwiach uderzony został pię- 
ściami przez Kobylińskiego. Zipplitt chciał się 
bronić, posypały się jednak takie uderzenia na 
twarz jego, że o obronie nie mogło być mowy. 
Na drugi dzień Zipplitt posłał wyzwanie p. Ko- 
bylińskiemu. Napróżno sąd honorowy starał się 
pogodzić przeciwników, sprawa przeciwnie po- 
gorszyła się, gdy do uszu Kobylińskiego do- 
szło, że sąd honorowy ma pewne wątpliwośol 
co do jego kwalifikacyj honorowych i że za- 
rzucają mu, że tylko kilka semestrów przebył 
w Charlottenburgu, nie skończywszy polite- 
chniki, oraz, że w przes"łości jego są pewne 
ciemne plamy. Wobec takich zarzutów Koby- 
liński domagał się krwawej rozprawy, pomi- 
mo, że Zipplitt gotów był przeprosić go iwy- 
razil żal z powodu zaczepiania panny Śchlinze 
w winiarni. Pojedynek odbył się rano, dnia 15 
kwietnia, na polu Tegel, a warunki opiewały: 
pistolety i 15 kroków. Przed pojedynkiem Zip- 
plitt, który słynął jako świetny strzelec, oświad- 
czył, że nie myśli zabijać przeciwnika i dia- 
tego chybi umyślnie. Kobyliński strzelił cel- 
nie i Zipplitta położył trupem na miejscu. 

Przebieg rozprawy potwierdził podane w 
akcie oskarżenia szczegóły, a nadto podał nie- 
które nowe, na sprawę całą rzucające charakte- 
rystyczne światło. I tak Kobyliński jest bardzo 
silnie krótkowzrocznym i przed pojedynkiem 
nigdy nie miał pistoletu w ręce, a strzai jego 
był śmiertelny całkiem wbrew jego woli. Bez- 
pośrednio po pojedynku Kobyliński okazywał 
żywy żal z tego, co się stało, dopytywał się 
o zdrowie przeciwnika i kazał Prosił go o prze- 
baczenie. Niektórzy z sekundantów widzieli 
wyraźnie, że Kobyliński zupełnie nie mierzył 
w przeciwnika. 

Przysięglii, według przedłożonych im py- 
tań, mieli rozstrzygnąć między dwoma pyta- 
niami: czy Kobyliński popełnił zbrodnię, ozy 
też przestępstwo. Prokurator twierdził, że po- 
pełnił on zbrodnię, gdyż nie jest na pewno 
stwierdzonem, że wystrzelił, nie mierząc w prze- 
ciwnika, Polemizował z tem twierdzeniem o- 
brońca, który wykazywał nadto, że Kobyliński 
działał pod przymusem. Ostatecznie czyn jego 
uznano jako zbrodnię i skazano go na oztery 
lata fortecy. 

Oskarżonego bronił głośny adwokat, dr. 
Franciszek Joers, były przedstawiciel króla sa- 
skiego w procesie rozwodowym hrabiny Mon- 


KRONIKA. 


Lwów 30 września, 


W uznaniu zasług przy budowie kolei ze 
Lwowa przez Sambor do granicy węgierskiej nadał 
Cesarz następujące odznaczenia: Tytularnemu rndz- 
cy dworu, starszemu radzoy budownictwa Stanisła- 
wowi Kosińskiemu order żelaznej korony III. kl.; 
starszemu inspektorowi Maksymilianowi Machal- 
skiemn krzyż kawalerski orderu Franciszka Józe- 
fa; inspektorowi Witołdowi Żiebrackiemu tytuł 
radzcy cesarskiego; tytularnemu inspektorowi Ro- 
manowi Marcinkiewiczowi, oraz starszym komisa- 
rzom budownictwa Alfredowi Jędrkiewiczowi i 
Romualdowi Zielińskiemu złote krzyże zasługi z 
koroną. 

Oddanie miastu darów z pielgrzymki. 
Wezoruj w południe odbyło się w auli lwowskiego 
Muzeum przemysłowego oddanie prezydyum miasta 
obrazu Wygrzywalskiego „Wyzwolenie“, nabytego 
w Rzymie przez pielgrzymkę uczniów polskich dla 
miejskiej galeryi we Lwowie, tudzież drugiego 
cennego upominku, mianowicie teki, zawierającej 
własnoręcznie przez Ojca świętego spisany tekst 
Jego przemówienia do pielgrzymki uczniów. Teka 
ta została wykonana w Rzymie, a zdobią ją dwie 
akwarele Wygrzywalskiego, z których jedna przed- 
stawia chwilę przyjęcia pielgrzymki przez Ojca 
ów, i przemósienia X. arcybiskupa Bilczewskiego, 
druga zaś scenę ze zwiedzania zabytków Rzymu 
przez pielgrzymkę. Również kartę tytułową we- 
wnątrz teki ozdobił p. Wygrzywalski pięknemi 
akwarelami, wśród których zwracają uwagę obrazy 
Matki Boskiej Częstochowskiej i św, Stanisława 
Kostki, oraz herb Rzymu. Napis brzmi: Na pa- 
miątkę I, polskiej pielgrzymki uczniów r. 1905 do 
Rzymu. 

Na uroczystość oddania tych cennych upo 
minków miastu przybyli: X, arcybiskup Bilczew- 
ski, prezydent Michalski i wiceprezydent Rutowski 
w otoczeniu wielu radnych, inicyatorowie piel- 
grzymki p. Gerstmun i p, Lityński i wiele za- 
proszonych osób, 

Dary oddał miastu X. arcybiskup Bilczewski, 
który przemówił w te słowa: 

„Jaśnie Wielm. Panie Prezydencie, wielce Szanowni 
Panowie ! 

Wybiera się kto w świat daleki lub choóby 
z pielgrzymką do wsi sąsiedniej, to stara się zawsze 
przynieść ukochanym swoim jakiś podarek, bodaj 
malutką pamiątkę. 

Kilka miesięcy temu wybrało się nas star- 
szych i młodzieży szkolnej około pół tysiąca do 
Wiecznego miasta, aby u stóp Namiestnika Chry- 
stusowego złożyć hołd miezłomnej wierności, prsy- 
wiązania i miłości, a zarazem oglądać nagromadzo- 
ne pod niebem Italii skarby kultury chrześcijań- 
skiej i pogańskiej. 

Z tej pielgrzymki przywieźliśmy dla uko- 
chanego naszego miasta podarki, aby świadczyły, 
Że ua ziemi obcej pamiętaliśmy o ziemi swojej, 
aby stwierdziły raz jeszcze, że miłość Boga i Ko- 
ścioła łączy się i godzi się najlepiej z miłością 
Ojczyzny. 

Jednym podarkiem, to dzieło sztuki, treścią 
i rodowodem polskie. Drugim, to pomnik history- 
czny, bo chyba nigdy jeszcze Papież nie przyjął 
tąk uroczyście młodzieży szkolnej żadnego narodu, jak 
przyjął młodzież polską i nigdy w jej ręce nie złożył tak 
wspaniałego i pełnego ojcowskiej miłości i troskli- 
wości orędzia, jakie my z sobą przywieżliśmy 
do kraju. 

Otóż te podarki skladamy dziś, przewodnicy 
pielgrzymki, w Twoje ręce, Panie Prezydencie, 
jako przedstawiciela ukochanego naszego grodu 
i prosimy, byś je przyjął dla miasta, przechowywał 
i strzegł z tąką miłością, z jaką wręczył nam tę 
swoją odezwę do młodzieży naszej Ojciec święty, 
z taką samą, z jaką twórca „Wyzwolenia“ nam je 
ofiarował i z taką miłością, z jaką uczestnicy piel- 
grzymki ja składam; *, 

Z kolei złożył prezydent p. Michalski imie- 
niem miasta i jego mieszkańców gorące podzięko- 
wanie X. aroybiskupowi, radzcy Grerstmanowi, dy- 
rektorowi Lityńskiemu, młodzieży, oraz autorowi 
„Wyzwolenia* za wzbogacenie zbiorów tak dro- 
gocennymi podarkami, oraz zapewnił, że skarby 
te bęzie reprezentacya miasta i mieszkańcy Lwo- 
wa przechowywać z czcią i umiłowaniem. Po prze- 
mówieniu p Miehalskiego oglądali zgromadzeni te 
cenne dary. 


Przyjęcie u prezydenta miasta. Z okazyi 
imienin prezydenta miasta i jego małżonki pani 
Michaliny Michalskiej zgromadziło się wczoraj w 
nowo urządzonych apartamentach prezydenta w ra- 
tuszu mnóstwo osób, które powszechnie kochanym 
i szanowanym  solenizantom chciały złożyć życze- 
nia. Przyjęcie nacechowane było znaną już gościn- 
nością państwa Michalskich. Salony roiły się od 
gości Przybyła nietylko cała rada miejska w kom- 
plecie, ale także wszystko to, co na jakiemkolwiek 
polu w mieście naszem odznacza się zasługą i do- 
datnią pracą. 

W dwudziestoletnią rocznicę śmierci 8. p. 
Maryi Bartus, znakomitej Poetki, komitet budowy 
pomnika na opuszczonym grobie serdecznej pie- 
śniarki, zawiadamia jej przyjaciół, znajomych i 
wielbicieli jej talentu, oraz wszystkie pensyonaty 
i zakłady, zwłaszcza żeńskie i wszelkie stowarzy- 
szenia polskie, iż dnia 2-go października br. o go- 
dzinie 10-ej przed południem odbędzie się Msza 
św. za spokój jej duszy w kościele OO. Bernardy- 
nów. O jak najliczniejszy udział uprasza Komitet. 

Z teatru. Dzisiejsze drugie przedstawienie 
opery „Chopin* zapowiada się równie świetnie jak 
wczorajsza premiera. Jutro, w niedzielę popołudniu 
daną będzie ulubiona komedya Zygmunta Przybyl- 
skiego „Wieek i Wacek“, a zaś wieczorem wy- 
borna sztuka Kisielewskiego „Karykatury“ po raz 
piąty. 

W poniedziałek usłyszymy po raz pierwszy 
w bieżącym sezonie znakomitą operę Verdi'ego 
„Aida* z nową wystawą. W partyi Radamesa wy- 
stąpi po raz trzeci i ostatni p. Tadeusz Leliwa, 
gdyż musi podążyć do Medyolanu, gdzie go powo- 
łują nowe zobowiązania. Aidę śpiewać będzie p 
Kaftalówna. W partyi Amneris. wystąpi po raz 
pierwszy p. Helena Oleska, a jako Amonastro wy- 
stąpi p. Szymański, z 

We wtorek pójdzie po ras trzeci „Chopin“ z 
p. Henrykiem Drzewieckim, artystą opory war- 
szawskiej, a dawnym ulubieńcem naszej publicz- 
ności, 

Na czwartek przygotowuje się wznowienie 
„Pajaców* i „Cavallerii rusticany*, Wszystkiemi 
temi operami dyrygować będzie p. Podesti. 

Dramat zajmie śradę wesołą krotochwilą z 
francaskiego „Ludka“ z p. Czaplińską w roli ty- 
tułowej. e i 

W piątek powtórzonym będzie Przybyszew- 
skiego „Śnieg* z p. Zawiejską w roli Ewy, którą 
wystąpi w tej roli jako już stale zaangażowana 
dla naszej sceny, 

Na sobotę przygotowuje sią niezmiernie zaj- 
mującą i głośną na zagranicznych scenach włoską 
sztukę Roberta Bracco pt. „Macierzyństwo“, 

Po tej nowości przyjdzie kolej na Oskara 
Wilde'a z cztero-aktową komedyą trywiainą p. t. 
„Birbant*. 

t Mieczysław z Slemuszowej Pietruski, 
kontradmirał, komendant eskadry zimowej, zmarł 
onegdaj w Wiedniu. Był on cenionym w całej 
Europie specyalistą w dziedzinie min podwodnych, 
w której poczynił mnóstwo wynalazków, dzięki 
czemu obrona wybrzeży austryackich z pomocą 
min stoi najwyżej ze wszystkich państw na całej 
kuli ziemskiej. 

Ś. p. Mieczysław był synem $. p. Oktawa 
Pietruskiego, b. członka Wydziału krajowego. We 
Lwowie znany był i ceniony bardzo, miał tn wielu 
przyjaciół i krewnych. Śmierć jego okrywa żałobą 
rodziny: Pietruskich, Skrzyńskich, Łosiów, Augu- 
stynowiczów i wiele innych. Ożenił się przed paru 
łaty z Niemką, urodzoną w Ameryce; dzieci nie 
pozostawił. Umarł na diabetyczne zakażenie krwi. 
Jeszcze przed kilku dniami dokorano w Wiedniu 
operacyi, która wypadła bardzo dobrze. Mimo to 
wkrótce nastąpiło pogorszenie i we czwartek sko- 
nał na ręku swej Żony i kilka osób z rodziny, 
które xawezwane telegraficznie, przybyły do Wie- 
dnia. 

Zgon š. p. Mieczysława Pietruskiego jest dla 
nas wielką polityczną stratą, bo na ten posteru 
nek nieprędko znajdziemy godnego zastępcę. KH. i. p. 

Terroryzm socyalistów. Ze Stryja donoszą, 
że jednemu z radzców sądowych, zasiadających 
przy rozprawie karnej o podpalenie w Borysławiu, 
a mianowicie p. Wołodkiewiczowi, wybito w nocy 
szyby w oknach za to, że zadał jednemu z oskar- 
żonych pytanie, które się jego zwolennikom nie 
podobało. Nadto otrzymał ów sędzia list z po- 
gróżkami, w którym między innymi powiedziano 
że „socyalistów sądzić, to nie to samo, co w ku 
lak, dmuchać”. Przypomniano mu też, że przed 
kilku dniami w majątku jego Horodkowie spło- 
nęło kilka stert zboża, co naturalnie uważać należy 
za pogróżkę, że jeżeli p. Wołodkiewicz nie będzie 
tak postępował przy rozprawie jak się socyalistom 
podoba, to jeszcze więcej mienia jego pójdzie 
z dymem. 

Policya stryjska powinna rozwinąć całą oner- 
gię, aby autora tych pogróżek wyśledzić i przy- 
kładnie ukarać, gdyż tego rodzaju terroryzm na- 
prawdę przekracza już wszelkie granice. 

Z Towarzystwa zabaw ludu i młodzieży. 
Towarzystwo zaungażowało obecnie na miesiąc pa- 
żdziern k fachowego instruktora do prowadzenia 
gier sportowych i ówiczeń atletycznych, który w 
tych dniach przybędzie do Lwowa. Jest nim Ka- 
rol Setzer Bloomer, jeden z najdzielniejszych człon- 
ków klubu atletyczno-sportowego „Slavia“ w Pra- 
dze, a przytem jeden z najlepszych footbalistów w 
Europie, Drużyna reprezentacyjna „Slavii“, w któ- 
rej Setzer od r. 1897 stale walczy, zażywa od lat 
europejskiej sławy. Sam Setzer walczył od r. 1897 
w 108 międzynarodowych zawodach w piłkę no- 
Łną, dając 122 celnych strzałów w bramkę. Pierw- 
sza to będzie we Lwowie sposobność zapoznania 
się pod ręką fachowego kierownika ze sposobami 
gry w piłkę nożną, pockeya itp., jakoteż z rozma- 
itymi działami atletyki, jak: biegi, skoki, rzuty 
dyskiem, oszczepem i t. d., które n nas dotychczas 
bardzo mało — a zazwyczaj nieumiejętnie — bywają 
uprawiane. Niewątpliwie wszystka nasza, zaprawio- 
na już nieco w fizycznych ówiezeniach młodzież, 
stawi się na boisku Towarzystwa zabaw ludu i 
młodzieży, Udział w nauce i ówiczeniach (dla 
członków i uczestników Towarzystwa bezpłatny) 
będą mogli brać tylko ci, których komisya lekar- 
ska i sportowa uzna za uzdolnionych, 

Zgłoszenia przyjmuje zastępca sekretarza p. 
Fręgowski na boisku (przy rogatce Stryjskiej) co- 
dziennie od g. 4 — 6 popołudniu, lub biuro Towa- 
rzystwa przy ul. Trzeciego maje, 1. 4 od g. 5— 7 
wieczór, 

Jen. Stoessel. Obrońca Portu Arthura spo- 
tyka się z coraz to ostrzejszymi atakami prasy 
rosyjskiej, I tak np. Pietierb. Gaseta zarzuca mu, 
ke przetrwonił aż 85,000 rubli na podrók powrotną 
z Japonii do Odessy. Dziennik zaznacza, że zwy- 
kły śmiertelnik, jadący z Vokohamy do Odessy, 
zapłaciłby sa kabinę I klasy 450 rabli. Skoro je- 
nerałowie rosyjscy tak olbrzymie wydają snmy na 
awe podróże, to cóż dopiero ma kosztować prze- 
wóz z Japonii blisko stu tysięcy jeńców rosy|- 
skich. — Stoeasel przywiózł 42 wielkich skrzyń 
własnych i fortepia:. Piet. Gag. domaga się, aby 
Stoessel zdał dokładny rachunek z wydatków na 


Edmund Maryan Beer 


we Lwowie, przy ul. Akademickiej I. 4. (naprzeciw magazynu Wnych Schayerów). 
Magazyn i pracownię wyrobów jubiierskich 


fanie Szan. Publiczności. 


złotych i srebrnych w połączeniu ze skiadem zegarków kieszonkowych genewskich, wyrobów 
z chińskiego srebra, orar nakryć stołowych x pierwszorzędnej fabryki „Christofe i Ska w Pa 
ryżu. Ceny fabryczne. — Prosząc O przyjęcie do wiadomości powyższego doniesienia, polecam 
się łaskawym wsględom i zepawniam, że usilnem staraniem mojem będzie zaskarbić sobie zau- 


Z poważaniem Edmund Maryan Beer. 


podróż i zwrócił, co należy, skarbowi państwa, 
W końcu zepytaje, dlaczego jeneral wydał olbrzy- 
mie sumy na zakupna w Japonii, po wydaniu 
twierdzy nieprzyjacielowi. 

Temperatura dnia 28 września o godz, 7 rano 
wynosiła : w Głalicyi zachodniej 17, we Lwowie 
--16, w Tarnopolu --14, w Czerniowcach —-18, 
w Wiedniu-|-14, w Salcburgu +12, w Gracu -|-14, 
w Pradze + 12, w Tryeście 17, w Abbazyi -|-19, 
w Raguzie -|-22, w Budapeszcie -|-17, w Berlinia 
+13, w Hamburgu -|-13, w Monachium --IL, 
w Zurychu +8, w Genewie --8, w Lugano 
--12, w Anglii +18, w Paryżu -|-12, w Biarritz 
416, w Nizzy +12, w północnych Włoszech 4-12, 
we Florencyi --18, w Rzymie --16, w Neapolu 
+18, w Palermo 4-20, w Madrycie —-11, w Sztokhol- 
mie -|-9, w Petersburgu -+6, w Wilnie 4-9, 
w Warszawie -+-14, w Moskwie +5, w Kijowie 
-|-15, w Odessie |-18, w Serajewie -|-19, w Belgra- 
dzie --28, w Bukareszcie ---18, w Sofii +15, w Kon- 
Btantynopolu -|-30, w Atenach +-22. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Przeważnie wszędzie zachmurzenie, jedynie 
w Galicyi pogoda. 

Stan powietrza. T o g. 7 raso + 13 R. w poł, 
-+ 18 R. w cieniu, -+ 26 na słońcu Bar. 760. 
Spada. Prześliczna pogoda. 

Na pensyl. 

— Z czego się panienki śmieją ? 

— Nie z pana, panie profesorze. 

— Proszę nie kłamaó. Ze mnie, bo oprócz siebie 
nie widzę nic Kmiesznego w całym pokoju. 

Słusznie. 

— Mężu! Ty znów z knajpy wracasz ? 
— Hm.. choesz, żebym tam wiecznie siedział, 
vzy co? 


Rudeshelmer. Czem jest Riidesheimer nad 
Renem, tem jest Pfaffstaedtner między winami au- 
stryackiemi. 48 litr. oryg. skrzynia kosztuje 48 K. 
Flaszka 1 koronę. Do nabycia tylko u mnie, 

Z poważaniem Naftuła Toepfer. 


Wysokie zbiory. Pierwszem zadaniem gospo- 
darza jest troska co uczynić w celu otrzymania 
wysokich zbiorów produktów rolnych, aby zrówno- 
ważyć niskie ceny tych produktów. W jaki spo- 
sób da się to osiągnąć? Przez troskliwe obrobie- 
nie roli, nawodnienie, lub osuszenie gruntów, wy- 
niszczenie ostów, użycie nasienia pierwszej jakości, 
a szczególnie dokładne i racyonalne nawożenie. 
Na tym ostatnim punkcie jest gospodarka u nas 
najczęściej błędnie prowadzoną. Źyto i pszenica, 
jakkolwiek wymagają gruntów zupełnie odmien- 
nych, są jednak równie wdzięczne za dostarczany 
im nawóz; piękne zbiory zaś można tylko wów- 
czas osiągnąć, jeśli w glebie tyle pożywnych 
składników roślinnych Bię znachodzi, aby korzonki 
mogły dostateczną ich ilość wydobyć. Boślinom 
potrzebnem jest do tworzenia wysokich zbiorów 
ziarna dostateczna ilość kwasu fosforowego, Często 
bardzo nawozi się oziminę samym obornikiem, nie 
uwzględniając tej okoliczności, że obornik tylko 
nieznaczną ilość kwasu fosforowego w sobie za- 
wiera. Dlatego też ogólnie przyjęto zasadę, prócz 
obornikiem, nawozić jeszcze kwasem fosforowym; 
rozumie się samo przez się, że gdzie obornika nie 
użyto, tam nawóz fosforowy jest bezwarunkowo 
potrzebny. Aby grunta w kwas fosforowy dosta- 
tecznie zasilić, należy rozsiać na morg w pierw- 
szym roku 4—5 ctn, metr. wysokoprocentowej 
mączki żużlowej Thomasa, w następnych zaś latach 
wystarczy połowa. 

Na grunta ciężkie większą, na lekkie mniej- 
szą dawkę użyć, Wysiew mączki powinien w za- 
gadzie nastąpić przed siewem ziarna, jednakowoż 
przeprowadzony po zasiewie, jest również skuteczny, 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Cho- 
pin,“ opera W 4 akt. napisana przez Jakóba Ore- 
fico na tle melodyi Fryderyka Chopina, słowa Augu- 
sta Orvieto. Drugi gościnny występ Tadeusza Leli- 
Margot- 


wy, Wiktora rąbczewskiego, panny t 
Kaftalównej, oraz pani Pilarz i Juliana Jeromi- 
na. Dyrektor orkiestry Wiktor Podesti. Nowa 


wystawa. — W niedzielę popołudnia „Wicek i 
Waoek,* kom. Zygmunta Przybylskiego; wieczorem 
„Karykatury,“ studynm sceniczne J. A. Kisielew- 
skiego, — W poniedzialek (po raz I-szy w bieżą- 
cym sezonie) „Aida,“ opera w 4 a. Verdiego, trze- 
ci i ostatni gościnny występ Tadeusza Leliwy, oraz 
występ Margot-Kaftalównej (Aida), pierwszy Wy- 
step Heleny Oleskiej (Amneris), Józefa Szymań- 
skiego (Amonastro) i Jul. Jeromina (arcykapłan). 
Dyrektor orkiestry: Wiktor Podesti, — We wtorek 
„Chopin,“ opera. Iszy gościnny występ Henryka 
Drzewieckiego, artysty opery warszawskiej. — We 
środę „Ludka,“ krotochwila Piotra Vebera, — We 
czwartek (po raz pierwszy w bieżącym sezonie) 
„Pajace,” opera w 2 a. Leoncavalla i „Cavalleria 
rusticana,“ opera w 1 a. Mascagniego. IIgi gościn- 
ny występ H. Drzewieckiego, — W piątek isp” 
dramat St. Przybyszewskiego. — W sobotę po raz 
pierwszy „Macierzyństwo,” dramat w 4 a. Roberta 
Bracco; tłumaczył Jerzy Żuławski. — Od ponie- 
działku, t. j. 2 pażdziernika, wszystkie przedsta- 
wienia wieczorne w dnie powszednie rozpoczynać 
się będą o godz. 7mej, 

Colosseum Hermanów. Od 16-go września: 
La bella Lucia z trupą wenecką i księżna Yvonne 
de Mayrenna z 3 słoniami. 10 sensacyj! W nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia: o godz, 4 i 8. 


Literatura i sztuka, 


Z opery. „Chopin“ Oreficego miał w War- 
Bzawie ogromne powodzenie, a u nas prawdopodo- 
dobnie mieć będzie nie mniejsze zarówno dzięki 
swej wartości, jak i temu, że możemy czuć pewną 
sympatyę do włoskiego kompozytora sa jego uwiel- 
bienie dla naszego wielkiego mistrza. W doborze 
melodyi chopinowskich w tej operze panuje pewna 
wszakże jednostronność — przeważają bowiem 
nokturny i preludya — bardzo mało, bo tylko w 
pierwszym akcie użyte są mazurki, te najcharakte- 
rystyczniejsze perełki muzyki chopinowskiej. Wiele, 
wiele — kto wie czy nie najpiękniejszych melo- 
dyj nie znalazło miejsca w „Chopinie* — i wogóle 
uderza w doborze ich gust Włocha, upodobanie 
w szerokich liniach melodycznych. Sentymentalna, 
czuła strona przeważa. 

Wykonanie na scenie naszej było bardzo sta- 
ranne i całość ogólnie biorąc szła dość gładko. 
P. Grąbczewski okazał się reżyserem inteligentnym, 
myślącym i przedewszyatkiem... nie lubiącym sza- 
blonu. Orkiestrę prowadził p. Podesti z Warszawy, 
dyrygent rutynowany. Ze śpiewaków, p. Leliwa, 
mający główną i największą partyę, wysunął się 
na pierwszy plan swym dzielnym głosem, grą re- 
alistyczną i wierną ebarakteryzacyą. Dobrą par- 
tnerkę miał w p. Kaftalównie, śpiewaczce, która 
wiele ma przymiotów. Głos jej z natury trudno jest 
podatny, ale za to silny i wytrwały, rzeczą pracy 
i ćwiczenia będzie usunąć pierwsze, a zwiększyć 


drugie. Partya Stelli jest zbyt małą, by z niej wy- z Czerniowice. 


Codziennie koncert muzyki ” 


snuć można było jakieś zdanie o p. Mokrzyckiej. |J. Steppe z Jihlar, 


Pp. Grąbczewski i Jeromin nie wiele mieli polu 
do popisu, ale to co mieli, odśpiewali bardzo dobrze. 
W akcie drugim grał za sceną nokturn  Cis-moll 
zaszczytnie znany pianista p. Stanisław Głowacki, 
jak zawsze ładnie i subtelnie. Jednem słowem wy- 
stawienie „Chopina“ dało nam wyborny przedsmak 
tegorocznego sezonu operowego. Początek tak uda- 
tny — cóż dopiero, gdy personal się wówiczy, 
zgra, gdy reżyserya będzie miała jeszcze większe 
połe do popisu... 
Teatr był przepełniony. 


1 r bd 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń, 28 września. 

(Z.) Obawy sfer finansowych co do pod- 
wyższenia stopy procentowej w Anglii spełni- 
ły się w zupełności. Dyrekoya banku angiel- 
skiego postanowiła właśnie podwyższyć pono- 
wnie swą stopę procentową i to nie o "o 
ale o oały procent, a mianowicie z 8 na 4'/,. 
W ten sposób nietylko w Niemozech, ale także 
w Anglii są obecnie pieniądze droższe niż 
w Austryi. Do zarządzenia obecnego zmusił 
dyrekcyę banku angielskiego trwający wciąż 
odpływ złota. Przy końcu czerwca b. r. wyno- 
sił stan zapasów złota banku angielskiego 
89,049.000 funtów szterlingów, obecnie zaś wy- 
nosi tylko 34,629.000 funtów, zachodzi zaś oba- 
wa, że będzie się dalej zmniejszał, gdyż za 
zboże i bawełnę sprowadzoną z Ameryki są 
w najbliższym czasie olbrzymie wypłaty do u- 
skutecznienia. 

W naszej monarchii na razie, jak się 
zdaje, nie zajdzie jeszcze potrzeba podwyższe- 
nia eskontu, gdyż bądź co bądź bank austro- 
węgierski rozporządza jeszcze wolną od po- 
datku rezerwę banknotów, wynoszącą 190 mi- 
lionów_ koron. 

W tutejszych sferach giełdowych omawia- 
ją szeroko fakt wysłania jednego z urzędni- 
ków austr. Zakładu kredytowego ziemskiego 
w jakiejś specyalnej misyi do Aten. Podobno 
idzie tu o skłonienie rządu greckiego do do- 
trzymania zobowiązań zaciągniętych przez po- 
przedni gabinet Delyannisa w sprawie zamó- 
wienia 150.000 karabinów Manlicherowskich 
w austryackiej fabryce broni w Steyr. Układ 
bowiem o dostawę tych karabinów, tudzież o 
dostawę 75 milionów naboi był już prawie za- 
warty, gdy w tem zamordowano prezesa gabi- 
netu greckiego Delyannisa, skutkiem tego spra- 
wa poszła w odwłokę. 

Z Paryża donoszą, że obawiają się tam 
nowych bankructw spekulantów na cukrze. 

$ Skróceole terminu załadowania względnie 
wyładowania przesyłek i podwyższenie skła- 
dowego na staoyi Lwów. Z powodu przepełnie- 
nia magazynów towarowych i placów składowych 
na stacyi Iiwów, tak wskutek nadzwyczaj silnego 
napływu towarów, jakoteż wskutek powolnego od- 
bioru tychże przez odbiorców, skraca się niniejszem, 
w myśl postanowień $ 69, punkt 7 regulaminu ru- 
chu dla kolei żelaznych w krajach reprezentowa- 
nych w Radzie państwa za zezwoleniem minister- 
stwa kolei żelaznych termin załadowywania i wy- 
ładowania tych przesyłek, które strony interesowa- 
ne same mają uskuteczniać, na 6 godzin dziennych, 
jak również zarządza się podwyższenie składowego 
o 60%. Zarządzenia te wchodzą w życie z dniem 
1 października 1906. Podaje się również do wiado- 
mości, że ładowanie i wyładowywanie przesyłsk 
całowozowych na stacyi Lwowie dozwolonem jest i 
po za godzinami urzędowemi. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparzu dnia 29 września 1905 roku,) 
Usposobienie dzisiejszego targu było słabe. — 
Transakcyi dokonano bardzo niewiele z powodu 
małego dowozu i zbliżających się świąt żydowskich. 
Ceny utrzymały się te same. 

Sprzedawano: pszenicę białą od 8:30—8:70 
koron, czerwoną od 8'80—8'70, żyto od 6-60— 
7:06, jęczmień od 650—690, owies stary od 
6:85—6'70, owies nowy od 0:00—0:00, groch do 
gotowania od 8'25—10'00, groch „Victoria“ od 
1050—11:50, groch do siewu na paszę od 0:00— 
0000, wykę nową od 6:75—7:00, bobik od 0:00— 
0'00, kakurudzę starą od 7:60—98-00, Cinquantino 
od 8'85—9'85, otręby pszenne od 4:50—4-60, otrę- 
by żytnie od 6:26—5-35, rzepak od 11:50—1200, 
Wszystko za BO kilogramów. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


(Depesze popołudniowe). 


„, Wiedeń. Prezydent Izby magnatów hr. 
Csaky był dziś o godz. 11 przed poł. u Cesa- 
sza na audyencyi w celu poinformowania Mo- 
narchy o sytuacyi obecnej na Węgrzech. 

Askabad. Nadeszły tu wiadomości z Me- 
szed (w Persyi nad granicą turkmeńską), że 
między Armeńczykami a mahometanami pa- 
nuje tam naprężenie. Armeńczykom, którzy są 
w mniejszości, grozi niebezpieczeństwo. Sytua- 
cya jest bardzo naprężona. Konsulat rosyjski 
radzi chrześcijanom, ażeby opuszczali Persyę. 

Berlin. Dziś rozpocznie się pośredniotwo 
magistratu pomiędzy Towarzystwem elektry- 
cznem a robotnikami. Pomimo tego dziś popo- 
łudniu staną fabryki elektryczne, przez co 
83.000 robotników pozostanie bez zajęcia. 

Petersburg. W Królestwie Polskiem stwie- 
rdzono urzędownie od 21 do 27 b. m. 47 wy- 

adków cholery, z których 25 skończyło się 
miercią. 

Moskwa. Następny kongres ziemców od- 
będzie się w listopadzie. 

Warszawa. Zamenhof, twórca języka Es- 
peranto, otrzymał od prezydenta republiki fran- 
euskiej legię honorową. 

Gazetę Warszawską nabył Zdzisław ks. 
Lubomirski. 


HOTEL GEORGE'A. 


Przyjechali dnia 80 września. K. Pochwalski, 
J. Kaiser, K. Morr i J. Hoffmann z Wiednia. M, 
Tustanowski z Podmichałowie. J. Gabel ze Skole- 
go. J. Gajda z Kossowa. J. Buszczyńska z Niemi- 
rowa, Z. Mochnacki z Czystoługa. A. Braun z Ki- 
jowa. F. Babiy z Mödlinga, Ch. Majer z Bremy. 
A. Kogierowski z Podola. W. Grocholska z Woły- 
nia. 5. Czarnowski i M. Aaron z Paryża. W. Schmdt 
z Demni Wyżnej. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 


Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
aneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 30 wrzećnia, P. Fiałkowski 


PRZEGLĄD z dnia 1 października 1906. 


A. Fränkel z Przemyśla. 
K. Ciechażewski z Moszkowa, L. Schuberth z Pra- 
gi. A. Gajewski z Romanowa. L. Hissel z Prze- 
myśla. K. Zacharewicz z Warszawy. N. Rosental 
z Borysławia R. Schwager z Podhajec. L. Ru- 
kenbauer z Wiednia. L. Hauslich z Suczawy. 
E. Lacek z Tarnopola, $. Ruhrberg z Bursztyna. 
M. Friedeufeld z Wiednia, A. Weisz z Budape- 
sztu. A. Hirschl z Wrocławia. S. Sroczyński z 
Korytnik, Z. Wesołowski z Woli Pogórskiej. 
J. Nagelberg z Kanioszek, J. Laga z Proskurowa. 
F. Rauch z Sambora, J, Owier z Paryża. J. Kriss 
z Tarki, J. Malewski z Krakowa. A. Gossler z 
Wiednia, S. Mchóchter i J. Maisela ze Stryja, 
S. Nieoiński, R. Klement i A. Braitenbaum z Wie- 
dnia, W. Kerp z Berlina, W. Michałowski z Po- 
łowiec. 


ZZ, 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodsź od Redąkcyi, nie bierse teś una 
za nię na siebie żadnej odpswiedzialności. 


„Hieurigerć 


Moszcz winny w drodze. 
Naftuła Tópfer. 


PATENTY 


ochronę marek i wzorów wszystkie 
——— krajów wyrabia ———— 


M. GELBH AUS, 
Inżynier i zaprzysiężony rzecznik w sprawach pa- 
tentowych w Wiedniu, WII, Slebensterngasse 7 
(naprreciw o. k. urzędu patentowego). 


Okulista 
Dr. Jarosław Gcuszkiewicz 


przeniósł się ze Lwowa do Tarnopola i ordynuje 
w Paspżu Adlera 701a. 


Katolicki iactytnt techniczno-dentystyczny 
K. RATTINGERA 


Akademicka 14 
sęby sztuozne bez płyt, korony, protery mostkowe 
podług metody amerykańskiej. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.405. 6.00, 8.50, 5.25, 9,508 

Z Rzeszowa: 10.35. 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55. 
e na Podzamcze: 2.15, 7.06, 11.84, 5.15, 

Z Ozerniowiec : 12.20*. 1.40, 6.10, 5.45, 9.10*. 

Z Kołomyi: 10,05. 

Z Stanisławowa 8.05. 

Z Bawy i Bokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.89. 

Z Bambora: 8.16, 1.50, 9.390*. 

Z Ławocanego 7'29, 11-45, 10:50*, 

Z Tuchli 3:46 (od 15/6 dð 80/9). 

Z Bełzca 500. 

QOdchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.152, 8,85, 6.85%, 11.00° 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk z dw. głów.: 2.00, 6.80, 1055, 9.00%, 
11.05% z Podzamoza : 2.33, 6.48, 11.15, 9.28%, 11.24%. 

Do Ozerniowiec: 2.51", 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*. 

Do Stryja: 11.10*. 

Do Rawy i Sokala: 7.80%. 

Do Jaworowa: 8.55, 5.58. 

Do Sambori: 9.00, 4.20, 10.55*. 

Do Kołomyi i Żydacsowa: 5.50. 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/5 do 80/9). 


K. Grau i H. Lehrer z Wiednia. : 


sali restauracyjnej Hotelu Ludwika Juliusza Stadtmiillera 
AF" Lwów — Plac Maryacki SH 


Pomieszkanie na I-szem piętrze, złożone 
z 8 pokoi z przynależytościami, z meblami lub 


bez — zaraz do wynajęcia. Ullca Bykstus 


ohowych! Obsługa ręczna, bes sztnosnej siły. Całe urządzenie już od 
500 zir. Broszury, próby i t. p. posyłamy bezpłatnie i bes kosztów. 
GOTTHARD BERM ING, inżynier. przedtem Tho- 
mann £ Co., Fabryka Spec. Maszyn. 
1048 Halle a/8. 


Kirchnerstr. 19. Prov. Sachsen. 


ESEE SA i „PASO 
Z ZZ 
Wr. Karola Jakubowskiego 
JH VODA DO UST (oryginalna flaszka 2 kor.) 
PROSZEK DO ZĘBÓW (oryg. pudełko 1 kor.) 

Główny skład w aptece pod węgierską koroną 


J. PIĘPES - PORATYŃSKIEGO 


Lwów, pl. Bernardyński |. 1. 


z 


Przeszło 100.000 siły konia 


w Zakładach ssąco-gazowych 


naszego systemu w ruchu. 
Minimalne zapotrzebowanie maieryału opałowego. Najtań- 
sze koszta ruchu. 


KARL KREJCAR, zastępstwo LANGEN & WOLF 
Lwów, Jabłonowskich 2. 
wsselkie używane wielkości do 10) IP. zawsze w robocie i dostarcza się 
tezawłocanie. 


Tysiącene podziękowsnia g całogo Świata zawiera obja- 
śniająca i pouczająca książka jako podręosnik domowy 
o aptekarza A. Thlerrego balsamie i centifolii maści 
jako niesrównanych środkach. 
Wysyłka franco tej książeczki uskutecznia się przy 5a- 
mówieniach balsamu, a nawet i na specyalne Żądanie 
gratis 12 małych, albo 6 podwójnych faszek balsa- 
mu kosztuje 5 K., 60 małych albo 80 podwójnych fa- 
szok balsamu K. 15. — franco. 2 tygle centyfolii bal- 
samu franco razem z paczką KK. 3:60 Proszę adreso- 
wać: Aptekerz A. Thierry inPregrada bei Ro- 


I hiisch-Sauerbrunn. A 
erae Naśladowców i odsprzedających naśladowane jedynie I 
UCH DIEN: moje prawdziwe preparaty proszę zapomocą sądów uka- 


rad. Depot na Lwów: Szym. Haya i Z. Rucker. 


Maszyny do szycia i haftu Singera 
na raty pod warunkami MG taż 
lub za gotówkę ze znaczuym opuastom. 
kowanie, dostawę do kolei nio 
liczę nic. 


Władysław Kukawski 


skład maszyn do ssycia, Lwów, pa- 
saż Mikolascha. 
Uwaga. 
Kierowałem długie lata Armą Ś. p. 
wuja mego Józefa Iwanickiego 1 inne- 
mi pierwszorsędnemi, moja wiedza da- 
je więc odbieroy dobrą gwarancyę za 
jakość maszyny, Kukawski. 
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lko krótki czas! 


aquoo fə od opkq 
gpu ozozsof ApZIN 


Ozdoba każdego pokoju! "Tm Przy xwiniącin fabryki udało mi się 


nabyć tanio 8.000 dywanów ściennych I 11.000 dywanów przed łóżka, tak że je- 
stem w możności sprze- wW j (x chenille) po o- 
daó wspan'ały dy an ścienny bydwówh stro- 
nach jednaki, o pięknych trwałych barwach 100 cmt, szeroki 200 ctm. dłu- 
gi, o powabnych deseniach: iew, sarny, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty eto. 
po złr. 2.50 za zaliczką. 
Szczególnie poleca się gdzie jest wilgodne mieszkanie, gdyż dywany ta są grube 
i nie przepuszczają wilguci, 
Piękne dywaniki przed łóżka 
pg” tylko po 70 ct. ra sztukę. "GH 
Pi ki d I 3 "i 
pęeai jęe cikk Juliusz Hoitasch, śódiig, Nr. 9, Morawa 
Setki podziękowań i obstalunków otrzymuję. Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się 
Łapowrót bez trudności i zwraca pieniądze. 


pz 


maman A 


Powróciłam z zagranicy 


i polecam 


Najnowsze kapelusze 


po umiarkowanych cenach 


A. SZAŁKIEWICZ 


Plac Maryacki 10. 


Dr. Fiora Mira Ogórek 
Specyalista chorób kobiecych i wewnętrznych 


powróciła i erdynuje jak przedtem ul. Halicka 20 I. p. 
ka l. 45. od 8—6 po południu. 


— MA 


Do Ławocznego 7.80, 2.55, 6.26%, 
Do Bełzca 11.10. 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tlustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od gods. 8 wieczór do 5 min. 59 rano. 


Ciągnienie nieodwołalnie 11. listopada 1906. 


Wiedeńska c. k. Loterya Policyjna 


4 los kosztuje I K. — I główna wygrana 


Koron 30.000 Koron 


II. 5.000 K. i III. 1000 K. płatna w gotówoa za zezwoleniem Jego C. K. 
Mości i na życzenie wygrywającogo, po odciągnięcin 10%, podatku loter. 


C. k. biuro loteryi policyjnej 
znajduje się: 


Wien, I Schottenring 11. (im Polizei-Direktiongebiude.) 


Spółka kredytowa 


członków Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń w Krakowie, Basztowa 9. 


przyjmuje 


bez ograniczenia wysokości gotówkę na udziały, od któ- 
rych wypłaca dywidendę. 


W ubiegłym roku 1904, tudzież w latach 1903 i 1902 
dywidenda od udziałów wynosiła 
o 
Dlo 

Wobec ciągłego spadku stopy prooentowej, lokacya 
kapitałów w udziałach Spółki kredytowej jest bardzo 
korzystna. Kapital złożony na udziały może Dyrekcya na 
życzenie ozłonke urochomić każdego czasu, udzielając po- 
życzki na udziały w wysokości pełnej lub częściowej, od 
której nie żąda procentu, lecz tylko odstąpienia dywi- 
dendy ściśle w stosunku do kwoty i czasu. 

Bliższych Informacył udziela pisemnie odwrotnie 
Spółka kredytowa w Krakowie, zaś ustnie Heprezentacya 
krakowskiego Towarz. Wzaj. ubezp. we Liwowie, ul. Trze- 
ciego Maja l. 16. 


1 


Środek do farbowania włosów s, Effektor‘‘, 


E. Linka prawnie chroniony (nie trujący) 
| premiowany słotym medalem, krzyżem honorowym i honoro- 
, wym dyplomem: Wiedeń, Paryż i Londyn, dla sdrowia i skóry 

pod gwarancyą nieszkodliwy, farbuje posiwiałe włosy na głowie, 

brodzie i brwiach trwale, na cearno, ciemne brunatno, jasno 
brunatno, jasno-blond i ciemno blond, nie braci koloru przy 


myciu, ani też w kąpieli parowej. Wielki karton zir. 2. — 

Próbne pudełko zir. 1. Przesyłka pocztą 15 kr. — 

Śmołowa woda do włosów. Jedynie skuteczny środek przeciw 
wypadaniu włosów i tworzeniu się łuski. Flaszka kor. 2. 


E. EB W AL 
fryzyer I specyalista farbowania włosów. Wiedeń I. Spiegelgaszo 19, 
vis à vis Dorotheum. Skład we Lwowie H. Rubel apteka p. srebrnym orłem. 
Przedtem Zygmunta Ruckera. 


Tylko w kawiarni Euro- 
pejskiej Lwów, 
Rendez-Vous Świata kupie- 
okiego. 


Najlepsza 
z MA WW AMA 


Rządowo % uprawniona 


Fabryka wói mineralnych sztncznych i specpaln. leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, ni. św, Gertrudy l. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. po- 
lecone przes to Towarzystwo 


Wody Mineralne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: Bllińskiej, Giesh0b« 
ferskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kis- 
singen, tudzież 


SPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, żelazistą, 
kwaóną, oraz Normalne wody mineralne, z przepisu proi. Jawerskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach  droguergach. - Cenniki na żądanie franco. 


Główny skład dla Lwowa w aptece 1. Wewiórskiego, 
Halicka 5. 
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Za pomoca goracego powietr/a 
w jakości i smaku niezrównana 
Saalcacie Świeżo: palona 


najnowszym i najlepszym systemem 
ściśle podług zasad hygieny 
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Karola Bałłabana 
następcy 


Józefa Oźmińskiego 


Lwów, ulica Halicka 23. 
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Francuskiego 


á PRZEGLĄD z dnia 1 października 1905. 


F Fohe pend roen : Czekoladę szwajcarską F. L. 
Ludwika Juliusza Stadtmüllera poleca — Cailler w wielkim wyborze. 


przy pl. Maryacxim 5. m. Hotel Francuski. 


Ogólnie znanej, najlepszej Wda nbh deeree IR Fo anana dostarcza najszybciej i najtaniej — 
+ sagi” Dachówki Dwufelcowe HENRYK EBER, Lwów. = 


ię m iiaa oj + - TAPETY - DYWANY - MATERYE MEBLOWE - 
r! 4 HR e zl KOMPLETNE URZĄDZENIA PRZYJMUJĘ. WZORY WYSYŁAM OPŁATNWIE 


0000000000 i ; 
, 8. Pokol s kompletnom arędseniem Lwów, W. ADAMSKI. Akademicka 2. Tapetowanie uskuteczniam wraz Z robot 


wa 17. z powodu wyjazdu do odnajęcia 
od l-go listopada 1905 na pół roku 
Szczegóły n właściciela od 11—12 przed 
południem. 


| 


a ; . .. © |i przyjmuję jak dotąd, wszelkie roboty 
W i d p d 0 [ 0 $ M | w zakres krawieczyzny damskiej wcho- 
? deące. Wykonuję takowe podług najno- 


wBzych wzorów. Z dniem 1 października 


Zakład pierwszorzęday, v 4 y a> HRR UE an Fi us sG Zaklad pierwszorzediy M 


Nadworna sztuczna farbiarnia i chemiczna pralnia garderoby, uniformów, firanek i materyj E 
wszelkiego rodzaju całych i poprutych. i 


— 


System Flussa. System Flussa. 


Własny skład fabryczny we Lwowie I. ul. Sykstuska 1. 26 


mm 


s kt K I | e. k. Wyższego Sądu - rozpoczynam kurs kroju. 3 4 ; j 
A A a E A E A E Aleksandra Kłosiewicz (obok ©. k. głównej poczty.) II. ul. Batorego I. 20 (Hotel Saski) w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża 1.7. El 
Chorążczyzna 13. Nadworny s iność: Pralnia sukien jedwabnych i strusich pió ) 
) śni i j J dostawca. pecyaino E J kai s i pior. E 
usnął w AU Hi a L mój Ci św. NUR francuski koniak Í Zlecenia z prowincyi wykonuje się jak najstaranniej i jak najtaniej. m. 
cała bute . 3,50, . — e s z 
DRE a) pół 180, Gwierć 1 zł poleca a| Æ Największy zakład w tym zawodzie w Aż Czechach, w Mora- i 
W smutku pogrążona żona z dzieómi i ziną Za- el Leonarda Soleckiego we a : -Aia m s m 
praszają krewnych i znajomych na obrzęd pogrzebowy, Ga 6 bulklek do RóLdej KA pa. Wil 1 na Szlązku. Fabryka W er z = 
który się odbędzie dnia 30. września 1905 roku, o godzi- wości. Proszę dla uniknięcia nadużycia dokładnie uważać na moją firmę. Wielkie uznania z najwyższych sfer arystokratycznych i ofi- a) 
nie 4. po południu z domu żałoby ulica Łyczakowska '„Majlepsze kawy, Herbaty, „By = ~ cerskich (Austro-Węgier). “N ; z4 
E 19 na cmentarz Łyczakowski. rłuss” Lwów, Trzeciego maja 2“. . gi (Ea È | s LI 1_€.] X KUKNKKE MM m u ` T s 1 4 
Lwów, dnia 39 września 1905. P ożyczki zk mda a S NNN AKU EAKANMAM MM KANAKANEAKK) 
> i Mi kani l. Krzyż 86 (Ka- Q e 7 
CONOORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. MAE uzakdniEO GA CACRCY = AE ej stelówka) po 5 i 6. pokoi (a Porinom Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 
dw” j profesorów, wielebnego duchowieństwa wygodami, centralne ogrzewanie, światło 


elektryczne, stajnia, wozownia, ogródek. 
Wiadomość: Jan Bremilski, Grand Hotel. 
ae dok EZ z Dgó dj izka 


nauczycieli, Nnotarynszy, adwokatów i 
aptekarzy. Reprezentacya „Beam- 
ten Werelnu* we Lwowie ul. Ko- 


AAAA a | Janihnatowic 


FABRYKA MASZYN 


Pion oink poleca niezawodne i wypróbowane 
zaręczynowe, obrąoski, środki do wytępienia owadów 
szpilki ślnbne, srebro stółowe domowych 
(Urzędownie cechowane) mianowicie ; 
kompletne wyprawy w kaset- Fenilin © 
kach lkie biżnte do wyniszczenia moli z zaródkami 
Ep VEC ALEJE w sukniach, fatrach i meblach. Flakon 
jeżeli się go wymiesza s camantem i przerobi na cegłę, dachówki, poleca Jan Jarzyna 1 E. 20 k. 
płyty na posadzki I ściany, żioby dla bydła, r:ry wodocią- A. Ziółk 
gowe i cembrowania studzienne. jabiler, Lwów, Hotel a antymolowe x 
Niema tańszego I lepszego materyału budowlanego dla miast i kj Europejski. PGA Solo: 1K W oddziale L Budowa maszyn: 
wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonyc W 4h 4 owy 
 APÓB po użycia de A EBM VWVWYVVYV ochrania od móli fatra, suknie, por- Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do ruchu zapomocą pary nasyconej 
mó , N OWOŚĆ || tyery; franki i meble. Sztuka 6 b. || nprzegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 
Leipziger Cement Industrie i GASPARI & (0. F StA p= M en A> R aE AAA) gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędaia do głębokich 
e Ep OWA sway, zarakony, stonogi, $) wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p. 
świerszcze, szczypawki, karaluk: - t z a mó. z 
Markranstädt, koło Lipska. | na porę letnią ski i £ p. Wlakon a Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu, 
Przysłone próbki A Paa ah ; zako ah y Hamaki tanie i trwałe, Przy= Mikoton Pompy i urządzenia pompowe. 
Ilustrowany prospekt Nr. 224, łą 2 pęa niy pić 0 mó „dk rządy gimnastyczne jako te:|]| niezawodny środek do wytępienia plu- 
j becnie w Galicyi. Kto sobie tegoż odwiedziny życzy, niech nas a u ć £ Ă > : ° 
EE odr r a a EE T. PTS muktawki ula dzieci zdpołnie| Proszek aoai | W oddziale I b. Budowa maszyn rolniczych: 
My korespondujemy w języku polskim. bezpieczne w kształcie koszów jj „ EE OSY. y owadów, Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młyuki do czyszczenia 
MẸ- Dachy z cometen va i p s; nzpepszyjsckzeną pływa | g aah aD wy_j 8 10 i20 h. Flakon 40i60h.]| zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 
przed niebezpie gnia. E I Papier na muchy 


To 


borze u firmy 


Alojzy Hübner, Lwów 


Rynek l. 38. 


>> © 


Sztuka 6 b. 
We Lwowie: Przy ulicy Sykstuskiej 
1.26, vrzy placu Maryackim 1. 11 
£ W Krakowie: Sukiennice 1. 20. 
| W Przemyślu: ulica Franciszkańska 


W odd, II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum. 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 
konstrukcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 


Pod jesienne zasiewy 


Mączka żużlowa Thomasa 


Ki Mo 1 24 nia zapomocą pary, chłodnice. 
o > o ||" == PO Z: cz 
r i œ = h j : - . - 
emu „Ad _ N = i P 
TSA ` Z «mg — 9 || Przeprowadzenia W oddziale II. Odlewarnia żelaza i metali. 
jl jta wozem fosforo- -Á . . . : í > 
Em pod n abra rine rośliny. Oxem o 3 [>| E F a, > Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesta- 
wyższa zawartość mączki, tem taniej wypa- "© 8 al. 0 3 nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 
da 1 kg. */, kwasu fosforowego, ponieważ rx” O a SG 5 ` $ Caro i lellinak 
koszta spy A woi niaka Bror Sams o 2 3 -— o Wiedsń. s 2 
t j d . Próos tego ręczy mą Eu aa Toðska 2 . . . . 
wysoko prorankowa ma fabry bać bek faPnutn, WSR gras A OE W oddziale IV. Kotlarnia miedziana. 
Cad dar NĄ piekła = 3 È = s = a FEA Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d 
, o == = 38 = Ai , , BOS (A dac 
1i p nA dni " z Š a © 2 = H » ik = e Zamówienia dla nas przyjmuje =O więk U A osiowe" Bogen; zamieszkały we 
z = Bt. woz i 8 metrowe wawie ul. w . . 
„Fabryk Fosfatów Thomasa“ w Berlinie S*OŻ a R || awarancya za całość, Ba a Sen boke E RE 0 E 
n — h wozów. mebiow . ucz e a szkol- 
Józei Karrach, Lwów kr 3 Z8||cARo"TSELCIWEK |o gama rytanecy je noze | A <KESKCZZCY WEZ, 
Jagiellońska 22. p Lwów PRI 22, Telefon 40 A E MeN prayjmnjo lekcye. T. R. uł. Kąpiele Z kwasu węglowego 


Cenniki I objaśnienia darmo I opłainie pzp" EEE z <= ner wosk ÓW | zastępujące kąpiele w Nauheim, Kissingen it, p. 
Pierwsze Czeskie powszechne] ~-z R : wyrabia 
i ; ` Pięć medali | Pięć medali s 
— | Akoyjne Towarzystwo ubezpie-|| | © otych. | złotych. Lwowska fabryka chemiczna „TLEN“ 
Oelem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów mam zaszozyż ń życio h ; zar, TT BR A ~ 33 
podać do wiadomości, że najlepsze cze yciowycn. Kąpiele te stosowane na ordynacyę i pod kontrolą lekarza, działają znako: 
> jest najtańsza asekuracya w świecie! F U T R A zę -= micie w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bron- 
(> wo okocimskie Pewność największa! Wkładki bardzo chitis) rozedmie płuc, wadach serca, nerwowej, niemocy „płciowej i t. p. niemnie, 
È małe ! li tylko u Sky R do DO SR Sek krwi. Skutek taki sam, jak po kuracyi w 
3 r P i zdrojowiskach zagranicznych, a koszt stokroć niższy. Nabyć można w aptekach i żą- 
sprzedają na szklanki tylko następnjące firmy UEREEOHC n > dla całej Stanislawa Wrońskiego dać z marką fabryki „ TLEN", 3 z 3 
Maftuła Toepfer, ul. Trybunalska12 Laskowski Halicka. . ' Liczne zaświadczenia | podziękowania. 
Baer M., piao Arnir LECA aka a Edward klein we Lwcwle, Teatralna 5. i Sodniądg enio: Z całą 0 wa i samiennością poświadczyć mogę, że ką- 
auer, Hotel de Laus. opacińs ., Rynek i I k 4 Ja w pielom z kwasn węglowego, wyrabianego przez lwowską tabrykę „Tlen“ dzi 
D. Czackies Karola Ludwika. MAROWEKIE EE A WE LWOWIE, Dióry EE AE EU PaRi RE OTE e pięzeióadoętnier DASS „| po długoletniej ciężkiej chorobie 64 którą Z u daty Dagfest Gal i. 
Bogen Hotel Warszawski. Nussenblatt H. ul. Grodecka 52. ulioa Kopernika 1. 24. rabianie-garnituzo ga sk z Kenianer; Dr. Widmann i Dr. Prus, powrót do zupełnego zdrowia, i z tego powodu 
Blasbalg 8. ul. Teatralna. 20. isak Ostermann ul. Sykstuska 20. s Geny najniższe. — Jakość doborowa. — Cenniki franko. każdemu cierpiącemu na serce, używanie tych kąpieli, według wskazówek lekarskich, 
Breyvogol H. ul. Grodzickich. Fabian Pasaż Hansmana. DOM ZDROWIA jak najwięcej połecam. 
Drucker J., ul. Gródecka. Przybylski K., ul. Trybunalska, Dział garniturów według najnowszych modeli. Zdsisław Kamiński 
Elnh Gródeck Piotrowski J. ul. Ruska 10 i ag, i } : 
nhorn Gródecka. Pehcias Gródecka | ( | ' {a ; naczelnik salinarny w Łanczynie, 
Fried Jakób, Rynek 18. Rack Żółkiowska 80 fı 0 b i 1600 LIMENA Mam zaszczyt oznajmić, że rzeczywiście tylko kąpiele z kwasu węglowego wy- 
Fiseh, Leona Sapiehy. . robu fabryki „Tlen“ wyleczyły mnie z reumatyzmu, na który od 8-go roku życia 


Reich S., Rynek. 


Fleischer A. u. Grodecki 81. Lwów, ul. Hausnera I. 11. mego cierpiałem. Używałem dotąd wszelkich środków i różnorodnych kąpieli lecz 


„ul. te Sanieh Rudziński A. Bestauracya kolejowa. , ELITA Ti isi ki : kutku. Kąpiele si ł A 
FE uriatetó:0. „020: LB, Rothberg M., ul. Gródecka (Bema). Nr. Telefonu 678. pas złufSBidlickie POR ROLA Eo nar tżaś krókki, lece © najd obolsaen ooo TOERE RENO 
Garfunkel O. ul. Sykstuska. Rossignon ul. Pańska. Adres dla depesz: Sanatoryum Sole. || Molla proszki Seidlickie są niesrów. środkiam przeciw wszyst. choro: 0 LR Dopiero za poradą lekarz użycie 26 k z li l AA = oroba Jy 
Griffel ul. Żółkiewska. Schapira $. Rynek. | cki, Lwów. ei bom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi wiły mnie i od 2 lat nie mam więcej ów ai AA Piszę PSJ Gordona 
Haipern Karola Ludwika. Schlecker ul. Fijarów (kantyna). | Ep- Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. -qguj podziękowanie za awój cudowny preparat. p 


Schall Sara, ul. Kazimierzowska Przyjmuje chorych ciągłej, tro- 


Cena zapieczętowanego pudełka k. 2. 
Schwarzer Qsias, ul Grodecka skliwej opieki lekarza potrze- Adolf Hełm aptekarz. 


Herold A., ul. Sykstuska 14. 
Heustein J. ul. Lenartowicza. r EAT A poep Ad Hem aptokare. 
Wodh francuska i sól Molla | odha fi ancuska i sól Molla Z prawdziwą przyjemnością spieszę podziękować Szanownej Dyrekcyi za Try- 


Heliwig Edward, ul. Kopernika. p ae TĄ bujących na stały pobyt celem 
Kawiarnia europejska ul. Ja- Strauch M. ul. Grodecka 83. leczenia wszelkiego rodzaju cho- Wódka francuska i sói Mola jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze | chłe przysłanie mi piętnastu paczek soli do kąpieli z kwasem „Węglowym, których | 
giellońska. Schnapp Kopernika. rób z wyj ątkiem zakaźnych i || gólnie jako środek uśmierzający do wocierania przeciw rwanin w esłonkach iinnym | działanie w mojem znużenia i wyczerpaniu nerwowem okazało się wprost niezrow- 
Kantyna Cytadeli. Stoff S. Sobieskiego. słowych Sadków powstałym skutkiem zasiębienia, działa wsmacniająco na mięśnie, | nanem. Zuakomity ten wyrób jest istotnie godny jak najszerszego rozpowszechnienia. 
A. Keil, ul. Kopernika. Tennońbaum J. Jagiellońska Ima umy Jon: nerwy. — Qena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90. Z wyrazem prawdziwego szacunkn 
Kostkiewicz A., ul. Wałowa © Tomicki R. Rynek. =" Główna wysyłka: Aptekarz A. Moll, o. k. nadw. dost, e. - A K. Srokowski, literat. 
EG J., fr sej ERN Weilasberg ul. nuera $ Wiedeń I, Tuchlauben 9. AE ku z kresu „ragłowego, 'tóre w ciągu lat kilku bardzo się roz- 
narienvogelA., Vag1 , Waldbaum ul. Krakows e Inarin s =a - > : — - pow. warzamy : 
Kühi. M. Grodecka 18. Zukiermann J., Zimorowicza 18. 152 ukraińskich melodyi TO CEA T a "META z „Pep oai LA Kąpiele borowinowe z kwasem węgiowym. Kąpiele borowinowa 
Lemel 8., ul. Gródecka 54. Zimet H. Kaźmierzowska. ułożył na fortepian ar, awor. snra okean Soa _ibert Szkowron, zwykłe Francensbadzkie, Kąpiele jodowo-bromowe z kwasem wę- 
Łudwig J., ul. Krakowska 7. Zieliński Ormiańska 8. Dvonizy Sie iski wicz „0. T. yD, A n, glowym. Kąpiele balsamiczno-sosnowe z kwasem węglowym. 
/Lowenheck J., ul. Trybunalska ALL" „ME y y ZNS Przyrządzenie kąpieli z naszych soli, jest nadzwyczaj dogodne, a sama kąpiel 


bardzo przyjemna w użyciu. Do podjęcia fabrykacyi powyższych Boli kąpielowych, 


O d m y 4 ty a zachęceni zostaliśmy przez J. Wielmożnego Pana Dr. Antoniego Gluzińskiego, pro- 
a fesora Uniwersytetn lwowskiego i wielu lekarzy praktykujących, 


FEP BOK OKOCIMSKI TE ||| T e * 


Oena egz. oprawnego w futerale 


. S ; E a Cenniki i prospekt tis i fr 3 

Daril fi tw. Tód (A AAS Fotki i kle o Upoważniamy Ajencyę dzienników St. Sokołowskiego we m TOT 
akel pl. św. Teodora. ar |, ul. Sykstuska 2. i : : i 3 F ; 

Toepter Maftuła ul. Trybunalska. | Schapira 8., Rynek. A. siaaa oR Rh Lwowie Pasaż Hausmana 9 do zbierania wkładek dla Towa-| ———————————— mmm Daa e 113 Duż NSE. 
BARZE ri Hack i nistawów. rzystwa prywatnego Gimnazyum realnego w Zakopanem, 


Główne zastępstwo i skład piwa becskowego a pp. 


OZYASZA WIKSLA i Syna |> Móni da drij 


Wkładka wynosi 24 koron rocznie, albo 100 koron je- 
dnorazowo lub po 2 korony miesięcznie. 
Nim powstanie samoistny Zakład naukowy, polecamy zad 


Krakowski Zakład Witraży oszkleń artystycznych ' 
ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p: i 
S. WIESERA ul. Sykstuska I. 14. 


Telefon Nr. 149. 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- | -8 


m , AL. cznie tanio 4 . Ó 
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, poleca fabryka Prof. Swiderski. 


a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej * przeciwko A. KONIEWICZA 


Prof. W. EKIELSKI i A. TUCH, 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. Lwów — Batorego 12. 


Kraków, ul. Wolska 36. Í 
Jan Götz, browar w Okocimie. Cenniki franco. Zakopane 31 sierpnia 1905. 


oeme o r WOZY TY ZZOZ ZZ ZE ZO ZY ZZ ZZO OO ZY ZZ ZZ ZZOZ ZZ ZEE ZZO ZEE W ZE O Z zzz hh 5 Zi” ao "ow 6 cmok. CA 
Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. Paper z fabryki Braci Fiałkowskich Z dmkarni E. Winiarns i 


dla uczniów pensyonaty: „Leliwa“ i „Jerzewo“. 


i wszelkie wyroby ko- 


szykerskie w olbrzy- Imieniem inicyatorów Towarzystwa 


mim wyborze, baje- 


Fabryka mozaiki szklannej 


